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Szanse kompromisu u m ó w ili .
W  poczucia niezm iernej ważności refor- 

m y w yborczej dla naszego k raju , w y staw o n e- 
go na w pływ y zachodniego 30cyal:zmu i wscho
dniego nihilizm u, a rozdzieranego w ew nątrz 
przez radykalizm  ru sk ' i syonizm , — Sejm p ra 
gnie doprow adzić do kom prom isu w szystkioh 
stronn ictw  w spraw ie tej reform y. W yraźn ie  
pow iedział to  w czoraj prezes p o d k o m is/i w y
borczej książę J . C zartoryski, odpow iadając na 
zapy tan ie  x. P asto ra  co do posuęou prac w pod- 
kom isyi. Pożądanie kom prom isu je s t bardzo 
n a tu ra ln e  i zasługuje na wszelkie uznanie, bo 
to  je s t d roga do uspokojenia w szystkich stron- 
nictWj to  sposob złagodzenia nam iętności, to  
wreszcie tak a  forma, k tó ra  nikom u nie pozwoli 
mówić, ze reform ę w yborczą przeprow adziło je
dno stionnictw o, a nie cały  Sejm Ale, n ieste
ty , dziś sy tu acy a  jest taka, że trudno  w ierzyć 
w możliwość kom prom isu. D ążą do m ego je d y 
nie ci, k tó izy , uznaw szy konieczność reform y, 
uziBś^szy, źe trzeba, aby  w Sejm ie m iały  
swych rzeczników  zgoła w szystkie w arstw y lu 
dnośm i żeby one sam e w yb ierały  tych  rze
czników, zupełnie szczerze i gorliw .e s ta ra ją  
się o przeprow adzenie reform y. Są to  członko
wie stronn ictw  praw icy  sejmowe^ N iezaprze- 
czenie, i m iędzy nim i zdan ia  są podzielone, 
czego w yrazem  są starcia , kl óre doprow adziły 
aż  do w ystąp ien ia  k ilk n  krakow skich  posłów 
z klubu, do którego oni dotąd należeh; ale te 
m u dziw ić sie nie m ożna, bo rzeczywiście rzad
ko k tó ry  przedm iot w kom plecie ustaw  ko n 
s ty tu cy jn y ch  nastręcza ty le  sposobności do od
m iennych poglądów, co w łaśnie sposób w ybie
ran ia  in s ty tu c y  prawodawcze j Zawsze prze
cież je s t taki em, że praw ica sejm owa chce re 
form y w yborczej i że g"tow a je s t pójść do 
możliwego kresu  w ust^1 iew ach d la żądań le
w icy. Ona zaprasza do kom prom isu, czeka ra ń , 
dla niego zrzeka się w ielu sw ych postulatów , 
uzasadi ionych - poglądam i na dobro społeczeń
stwa i &, p rzyszią pom yślność k ra ju , na  przy- 
szie jego losy.

Lecz. n iestety , darem nie dotąd czeka na 
kom prom is. Idą dem okraci naroctow: — stron
nictw o, k tó re ataw ia się ponad w sz^stk iem i.— 
Ono uw aża, że chociaż je s t jeszcze bardzo m ło
de i dotychczas nic dodatniego nie zrobiło, to 
jed n ak  wzięło w monopol po lityczne dośw iad
czenie, znajom ość potrzeb  krajow ych, patryo- 
tyzin  i tę  B oska m ądrość, k tó ra  się nie myli. 
D otkn ięte  m anią własnej wielkości, p ragn ie  
okazać ją  przedziw nie skonstruow anjun p ro 
jek tem  refoim y, do którego w prow adza i k a 
ta s te r narodow y i p luralność i jeszcze jak ieś 
pom ysły. Lecz to  rzecz najm niejsza, najw aż
niejsze zaś to, że po^ sada ono do Sejmu: K om 
prom is — to zgoda na  nasz p ro je k t! N ieza- 
przeozenic, narodow i dem okraci szczerze p ra 
gną reform y, ale poniew aż upiera ją  się w y łą 
cznie p rz j  w ym yślonej przez siebie, a p a trząc  
na inne, w zruszają ram ionam i i m ówić o n ich  
nie chcą, p rzeto  w łaśc iw i1 pop iera ją  tych, k tó 
rzy  chociaż są najgłośniejszym i orędow nika
m i reform y, jed n ak  w rzeczyw istości jej nie 
chcą.

M ówimy tu  o ludow cach polskich i Ukra
ińcach. D w a te  s tronn ic tw a razem  się w przę
g ły  do wozu, na k tó rym  jedzie socyalistycz- 
ne żądanie w yborów  czteroprzym iotnikow ych. 
M niejsza o to, że lud — ten  . ,ały lud, k tó ry  i 
ludowców i ukrainców  w ysłał do Sejm u — 
wcale nie chce ow ych czteroprzym iotn ikow ych 
w yborów , bo gospodarze w iejscy nie chcą się 
zrów nać z p ro le ta ry a tem  w iejskim  przy w ybo

rach do rad  gm innych  i pow iatow ych, a wiedzą, 
że m usieliby sie zrównać, bo ta k a  reform a nie 
m ogłaby się skończyć na Sejmie, lecz w cza
sie bardzo k ró tk im  m usiałaby objąć w szystkie 
ogniw a sam orządnych in sty tucy j. L udow cy i 
uk ram cy  nie są więc w zgodzie z in teresam i 
swoich wyborców, hołdują ty lko  dem okra ty 
cznej teoryi, a także pow iadają sobie, że ich 
najpew niejszą . najłatw iejszą busolą polityczną 
jest chcieć tego, czego nie chce praw ica. A ni 
m yśleć r ie  trzeba, an i pracow ać, w ystarczy  
ty lko  czekac, co powie pravs lea, a wówczas po
wiedzieć coś w ręcz przeciwnego. "Wiedzą je 
d nak  ludowcy i ukraińcy , że reform a cztero- 
przym iotnikow a, gdyby  naw et przeszła w Sej
mie, to nie o trzym a sankcyi, up iera ją  się więc 
p rzy  ńiaj ty lk o  po to, aby  nie było  kom pro
m isu i żeny Sejm nie uchw alił żadnej reform y 
na tej ostatn iej przed w yboram i sesyi, bo w ta 
kim  razie będą m ogli ją trz y ć  w k ra ju , będą 
m ogli wołać, że oto „obszarn icy”, „s tań czy k i”, 
w rogowie ludu  nie chcieli go dopuścić do g ło
su. Oni m uszą m ieć narzędzie do ją trzen ia , 
więc nie chcą żadnej reformy, z w yjątkiem  te j 
jedynie, k tó ra  da im  p an o w an ie : czteroprzy- 
m iotnikow ej. Do kom prom isu więc oni nie 
pójdą.

T ak  tedy  sk ra jna  lew ica nm czyni ani 
k roku  ku porozum ieniu s ę  w szystk ich  stron 
nictw . Ona wde, po co to  robi.

Ale narodow a dem okracya, k tó ra  w ieczną 
w ojnę szpilkow ą toczy z U kraińcam i ji, ludow 
cami, czy także  wie, co robi, gdy  ich w spiera 
swą postaw ą ?

Siła przed prawem.
W  spraw ie niem ieckiej toczy się bardzo 

ch arak tery sty czn a  dyskusya z powodu odezw a
n ia  się jen  L ieb erta  na zjeździe wszechm em ie- 
ckim, źe „w polityce an typolsk iej siła pow inna 
iść przed p raw em 11. Zaznaczam y, że jen . L ie- 
b ert uchodź’! za m ęża zaufania kanclerza Bii- 
lowa, gdyż do niego, jako do prezesa „Zw iązku 
dla zw alczania socyalnej dem okracyi”, adreso
w any był znany  przedw yborczy list no
w oroczny kanclerza, w skazujący now y k ieru 
nek polityki rządowej.

Jen e ra ł L ieb ert odznacza się żołnierską 
prawdom ównością, k tó rą  n ieraz ju ż  kom prom i
tow ał siebie l swoich przyjació ł. A teraz cbo 
ciaź usprawiedliwia, swoje zdanie, że „M acht 
g eh t vor R ech t“ opinią dwóch berlińsk ich  pro- 
msorów praw a, w yśw iadczył jed n ak  niedźw ie
dzią przysługę swoim politycznym  przyjaciołom .

Z nit zrów naną obłuaą p o tęp ił jenerała  
naczelny organ junk rów  p rask ich  Kreuzztg. „ I 
dzisiaj — pisze on — n ik t nie. m yśli staw 'ać 
Polaków w położeń "u bezprawnem . Postanow ie
n ia ustaw y kolonizacyjnej r.ie czynią praw ic 
żadnej różnicy pom iędzy polskim i a n iem iecki
mi m ieszkańcam i prow incyi pruskich; i rzeczy
wiście, postanow ienia, k tó re nakazują, żeby przy  
osiedlaniu się przedstaw iano św iadectw o preze
sa regencyi, zezw alające na osiedlenie się, za- 
łt.osuwano zarów no do Polaków  jak  i Niemców. 
"Również przyszła  u staw a nie może czynić ró
żnicy pom iędzy poddanym i pruskim i różnej n a 
rodowości. Jeżeliby  rzeczyw iście miało dojść do 
przedłożenia rządowego o wywłaszczeniu, to 
dotyczyłoby ono zarówno Polaków  ja k  Niemców. 
I  w łaśnie tu  d latego pow stały  w ątpliw ości, 
k tó re  wypow iedziano w kołach konserw aty
w nych przeciw ko w ywłaszczeniu. Jeżeliby  np. 
zaokrąglen iu  kolonii s ta ł na przeszkodzie w ię
kszy m ajątek, to  w łaściciel ,ego chociażoy był 
N iemiec, zostałby wywłaszczony. N iem a w ięc 
najm niejszej oznaki, aby  w polityce an ty p o l
skiej cliciało staw iać siłę przed p raw em ”.

Słusznie kato licka  Germania nazw ała to 
rozum ow ał ie Gazety Krsyżotvej „szczytem  poli
tycznej o b łu d y ”. Bo isto tn ie, junkrow ie  — 1aK 
faryzeusze — żądają tylko, aby  form ie stało 
się zadość. Chodzi im o rozw iązanie zagadnie
n ia  : w ja k i sposób praw ny , nie sprzeciw iający 
się przepisom  kunsty tucy i o rów noupraw nieniu

w szystkich obyw ateli, pozbaw ić Polaków  naj- 
elem 6ntarniejszych p raw  obyw atelsk ich? W  
ustaw ie an typolskiej nie powinien być u ży ty  
w yraz „ Polak ”, ale cała u staw a zastoso
w ana pow inna być w yłącznie, ja k  w szystkie 
poprzednie, przeciw ko Pola,kom. Nie znaleziono 
|ednak dotychczas tak iego  sform ułow ania u sta 
w y o w yw łaszczeniu, aby  nie łam iąc konsty tu- 
cyi, m ożna było stosować j «j w yłącznie do P o 
laków.

"Wyraźnie przyznaje to  organ a g ra r /u -  
szy Leutsche Z t g k tó ia  z powodu głosów 
pism w ołnom yślnych i radykalnych  o zastoso
w aniu ustaw y  o w yw łaszczeniu także  do m a
jątków  niem ieckich uważa za niem ożliw e po
p ierać  ustaw y o wywłaszczeniu.

P rasa  um kierska postępuje więc obłudnie; 
libera lna  — niolepiej od niej, na tom iast haka- 
ty sty czn a  j t s t  całkiem  szczera. Oto Schlesische 
Ztg. pisze w artykulb  pt. „O brazy h istoryczne 
i nauka z m ch w kw esty i polskiej “ i

„W  prow incyacn  wschodnich, gdzie w alka 
pom iędzy N iem cam i a Słow ianam i toczy się od 
czasów m argrabiego Oerona i B olesław a Chro
brego, musi ona trw ać  nadal, póki jeden z 
w rogów m e zostanie zupełnie pokonany. D la
tego precz z sen tym entalnością i poiednaw czo- 
ścią ! Kogo nie m ożna było zdobyć dobrodziej
stw am i, jak ie  N iem cy wyświadom di Polakom , 
tego wogóle nie m ^żna zjednać. To je s t w ska
zów ką dla przedłożenia, k tóre ma p rzyjść z po
m ocą Niemcom w walce o ziemię ^  prow in- 
oyach wschodnich. N iech ono będzie kierow ane 
poglądem , ja k  najskuteczniej Niemcom pomódz, 
a nio poglądem , ja k  wrogowi najm niej szkody 
w yrządzić”.

Temi zasadam i kieru je  się też rząd  p ru 
ski. Koeln. Tollsztg. m a racyę, g d y  uznając za 
jed y n ą  konsekw encję zasady przew ag praw a 
nad siłą w yrzeczenie się p ro jek tu  w ywłaszcze
n ia  i rozpoczęcia po lityk i pojednania, powiada: 
„A le o tem  n atu ra ln ie  nie m a co m yśleć; Po
lacy  nie m ają oparcia o obce państw o, z któ- 
rem  chce się m ieć dobre stosunki, ja k  D uń
czycy w północnym  Szlezwiku, resztl i p ro te
stujących, sprzyjających Francuzom  m ieszkań
ców A lzacyi i L o taryng ii. I  d latego wolno 
niem ieckiem u m ęstw u dzielnie ćw iczyć swą siłę 
na  Polakach

J a k  dalece poczucie praw a, poczucie słu
szności upada w P rusach  wobec poczuci? siły; 
dowodzi w yrok  sądowy, o k tó rym  świeżo n a 
deszła wiadomość, zanotow ana już  wczoraj 
przez na».

Z powodu tak  zwanego „stre jku  szkolne
g o ”,czyli usilnych starań , żeby w szkołach p ru 
skich w dzielnicach polskich dzieciom polskim  
udzielano nauk i relig ii w  języku ojczystym , — 
różne sądy ferow ały m niej lub  więcej surowe 
w yrobi N ajw ięcej nimi dotknięci zostali reda- 
ktorow ie i kap łan i polscy. Ileż to  m iesięcy 
przesiedzieli oni za to, że mieli odwagę bronić 
nauk i relig ii w ojczystym  języku d z iec i! Ze 
w szystkich jed n ak  dotychczasowych wyroków  
najsurow szym  jest ten , k tó ry  ogłosił sąd w 
S tarogardzie w P rusach Zachodnich. Za popie
ran ie  s ta rań  o polską naukę relig ii w szkołach 
i p rzeczy tan ie  na  am bonie kilku ustępów  z 
odezwy xięźy dekanatu  lubawsk: ego snazał 
sąd starogardzk  w p ią tek  xiędza proboszcza 
Olszewskiego z Osieka n a  półtora i oku więzie
n ia  !... N aw et p ro k u ra to r żądał ty lko  8-miu 
m iesięcy więź enia. X iędza Olszewskiego n a 
tychm iast aresztow ano i odprowadzono dc ka- 
źni. Równocześnie z nim zasiadał na ław ie 
oskarżonych o rgan ista  z Osieka, pan  Czapiew
ski. Jego  skazano za pomoc udzielo rą swemu 
proboszczowi, za podanie m u odezwy dekanatu  
lubaw skiego do odczytania z ambony, na sześć 
tygodni w ięz ien ia !

To są przecież w yroki b a rb a rzy ń sk ie ! 
A le — siła przed praw em  !

Korespondencje.
Wiedeń ‘23 września.

( Właściciel prywatnego biura detektywów skarży 
Brytukowa o 1.000 koron za usługi oddane mu 
w sprawie zamordowania kr. Kamaroieshego. — 

M iss N ydia, śpiąca pianistka).
(y). P rzeciw  adw okatow i m oskiewskiem u P ry- 

łuKOWow i, jednem u z in te lek tua lnych  sprawców 
m orderstw a, popełnionego na hr. S am arów - 
skini w "Wtoneeyi. a znajdującem u się w w ię
zieniu śledcaem tutejszego sądu karnego, w yto
czył właściciel tutejszego pryw atnego  biura de
tek tyw ów  K aro l W olf proces cyw ilny o zap ła 
tę  1.000 koron. Proces ten  zajm ujący je s t z  te 
go względu, iż sooi w bezpośrednim  związku 
z ow ą,sensacy jną zbrodnią.

Ż ądanie swe p rzyznan ia  m u kw oty  i.000 
kor. z pieniędzy, odebranych  Pryłukow ow i przy  
jego aresztow ania (17.000 lir  m iał on u k ry ty ch  
w szkarpetce, a 1.800 koron w pugilaresie), uza
sadnić, W olf w następu jący  sposób : W  dniu
28 sierpn ia  br. przyszedł P ry łak o w  do b iu ra 
W olfa i n ie w ym 1' im ając swego nazw iska, za
p y ta ł go, czy nie zechciałby pojechać z nim  
za g ran icę i przez k ilk a  dni śledzić pewnego 
pana, k tó ry  me p rzyjechać z R osyi P rzy tem  
na k ilkak ro tne zap y tan ia  W olta  zapew niał go 
P ry łukow  ja k  najooienniej, że rozchodzi się tu  
ty lko  o aferę m iłosną, że dążeniem  jego jest 
uchronić jedną z osób, w p lą tanych  w tę  k ab a 
łę, od czynnych zniew ag ze strony  ryw alu  i 
że cała spraw a musi b j  ' przeprow adzona b a r
dzo dyskretn ie, gdyż są tu  w grze osoby bar
dzo wysoko postawione. W olf ośw iadczył P iy - 
łukowow?, ze sam w yjechać nie może, ale go
tów  je s t  dać m u do ayspozycy: dwóch bardzo
zdolnych i in te lig en tn y ch  detektyw ów . P ry łu 
kow zgodz 'ł się na to.

W  dn ia  2 w rześnia p rzy b y ł P ry łukow  do 
W olta  z zawiadom ieniem , że ów pan, o k tó re 
go się rozchodzi, tego sam ego dnia jeszcze p rzy 
będzie do W iednia nie za trzym ując s ę tu  
wcale, pojedzie dale; do "Wenecyi — niechaj 
zatem  o^aj detek tyw i p rzygo tu ją  się do d róg1' 
Co się ty czy  honoraryum , umówiono .się w ten  
sposób, że P ry łukow  ma ponieść koszta podró
ży , u trzym an ia  detektyw ów , tudzież zi, ich 
tru d y  p łacić po 60 koron dziennie, W olfowi 
zaś m a zapłacić 600 koron za to, że przez pe
w ien czas trzy m ał w pogotowiu obu d e tek ty 
wów, a d rugich  500 koron po skończonej ich 
m is ji. O w p an  z Rosyi — a  b y ł tc  Naum ow — 
p rzy b y ł isto tn ie do W iednia w dniu 2 w rze
śnia i od pierw szej chw ili przybyi-.ia śledzili 
go n ieustannie obaj detek tyw i, gdy zaś on te 
go samego dnia o godzinie 9 wieczorem odje
chał do W enecyi, oni wfctedli do tego samego 
pociągu i razem  z nim  pojechali. P ry łukow  ró
wnież jech a ł ty m  sam ym  pociągiem , ale trz y 
m ał się od nich zdała. W  W enecyi śledzili de
tektyw:' Naum ow a pr^ez całą noc z 3-go na 
4-go wrześni.,, a tak że  w eh w Ti spełn ienia 
przezeń zbrodni znajdow ali się w pobliżu p a
łacu, w k tó rym  m ieszkał hr. K am arow ski i w i
dzieli Naum ow a wchodzącego tam  i w ychodzą
cego następm e. Tegoż dnia, tj. 4  września w 
południe ośw’adczył P ry łukow  obu d e tek ty 
wom, że m ogą ju ż  w racać do W iednia, gdyż 
m isya ich je s t już skończona, źe je s t z n ich 
zupełnie zadowolony i p rzyrzek ł im zapłacić 
osobne honoraryum  w kwocie 1.500 koron. D e
tek ty w i pow rócili do W iednia, a tym czasem  
cała zbrodnia wyszła na law. Owóż w łaściciel 
b iu ra  d e tek ty w /w , W olf, tw ierdzi, że P ry łukow  
nie zapłacił mu całego um ówionego honora- 
ryum , lecz został m u w inien  1.000 koron i żąda 
połużenia aresztu  na  znalezione p rzy  nim p ie
niądze do wysokości zaskarżonej sumy, bo w 
razie w ydania P ry łukow a władzom  włoskim, 
w ydane im  zostaną tak że  znalezione przy  nim  
pieniądze i w tedy p re tensya jego przepadnie, 
c ą d  w yznaczył w tej spraw ie term in  na 27 
września, n a  k tó rym  P ry łukow a zastępow ać 
będzie adw okat tu te jszy  dr. Rosenlela.

W  sali hotelu  „C ontinen ta l” przedstaw iła 
się onegdaj doborowemu gronu zaproszonych 
gości młoda p rzysto jna kobieta, miss N ydia, 
zw ana lun aty czk ą  m uzykalną, g rająca w s ta 
nie uśpienia, każdy  położony na pulcie utw ór, 
chociaż go ni6 widzi. Miss Nydia pochodzi z 
M ichigan i je s t córką ociadlych tam  Szw ajca
rów. Im pressario  je j . Sam pson w zaproszeniu, 
wystosowanem  do w ybitnych  osób ze św iata  
dziennikarskiego, artystycznego  i arystukracy. 
prosił, aby  każdy przyniósł ze sobą jak iś  ile 
możności najm niej znany  u tw ór m uzyczny, n a j
lepiej m anuskryp t, by  przekonać się, źe wszel
kie oszustwo je s t tu  w ykluczone. Przedstaw ie- 
ni6 m iało przebieg następujący:

&dy obecni goście zajęli miejsca, w prow a
dził im presario ir.iss N ydię na estradę i posa
dził ją  - na  wysokiom krześle bez oparcia, n a 
przeciw  wielkiego zwierciadła ściernego, sam 
zaś stanął za nią trzym ając  w ręce m ałe sze- 
ścioboczne lusterko, k tó re chw ytało  promi nie 
św iatła z kandelabru , wiszącego nad jej głową, 
załam yw ało je  w w ielkiem  zw ierciadle śuien- 
nem  i następn ie  skierow yw ało je  na  je j tw arz. 
P rzez chw ilę p a trzy ła  miss N ydia szeroko roz- 
w artem i oczyma w zw ierciadło ścienne, poczem 
oczy jej zam knęły  się 1 zapadła w g łęboki sen. 
N astępnie im presario  zaw iązał jej oczy, n a 
przód białą, gęstą, & następn ie  czarną chu
stkę ponadto nałożył na każde oko w atę, 
aby  uchylić naw et ślad podejrzenia, że 
a r ty s tk a  może coś widzieć z pod tej 
opaski Po ty ch  przygotow ani ich zaprow adził 
śp iącą damę do otw artego fo rtep ianu  i posadź-'! 
ją  na  Łaburecie. Poprze 'n io  już  rozdał pom ię
dzy gości program  zaw iera jący  ty tu ły  przeszło 
siedm dziesięciu utw orów  m uzycznych, prosząc 
każdego, ażoby zakreśli* jeden utw ór. N astę
pnie zabraw szy napow rót te  program y, k iad ł 
je  po kolei na p u lt fortep ianu , a artystka- g ra 
ła  zakreślony u tw ór dopóty, dopóki im presario 
nie zabrał program u, z pultu . G dyby g ra ła  s a 
me ty lko  u tw ory, umieszczone na  program ie, 
m ożnaby ostatecznie podejizyw ać ją  o jak ieś 
porozum ienie z im presariem , wszelako n iek tó rzy  
goście przynieśli ze sobą z domu u tw o r j , co do 
k tó ry ch  nie podlegało najm nieiszej w ątphw uści. 
źe miss N ydia nie zna ich, s jedr.ak, gdy po
łożono je na pulcie, odegrała je . Ba jeden  z o- 
becnych m uzyków, profesor Ludw ig  skom pono
w ał w sa’i na poozekauiu jakiś finał i napisał 
go n a  papierze nutow ym  i znów N ydia ode
g ra ła  go. G dy n ik t  iuż nie staw iał now ych żą
dań, zdjął im presario opaskę z oczu śpiecej 
dziew czyny, dm uchnął je j lekko w tw arz, po
czem miss N ydia  otw orzyła oczy j z moiancho- 
lim ym  uśm iechem  uk łonda się publiczności. 
"Widzowie zaś rozeszli się, debatu jąc żyw o nad 
rozw iązaniem  tej zagadki.

List do Redakcyi.
(Dola nauczycielek prowizorycznych młodszych, we 

Lwowu).
Tym czasowe nauczycielki młodsze zebrały  

się dnia 16 w rześnia w sali Tow arzystw a p e
dagogicznego, aby wj-słuebać sp iaw ozdania ko
m ita tu  z zabiegów, poczynionych w celu uzy 
skania stab ilizacyi nauczycielek prow izory
cznych, m ających wyżej 10 la t  służby. N ie
stety , pocieszające nie by ły  te wiadomości. 
W praw dzie w ielu radnych  oświadczyło kom i
tetow i życzliwość, z ja k ą  odnoszą się dc stabi- 
lizacyi, szczególnie ś. p p rezyden t M ichalski 
zapew niał, że spraw ę za ła tw i pom yślnie, gdyż 
ja k  m ów ił: „pieaiądze na ten  cel znaleść tlę
m uszą,” — w praw dzie Rada szkolna okręgow a 
w j gotow ała wniosek, k tó ry  przeszedł w sekcyi 
V  (niezupełnie zadow alający nauczycielstw o, bo 
na 34 osób służących wyżej la t  10, m iałoby 
aw ansow ać ty lko  23), jednak , zanim  te  żądania 
i w nioski przeszły przez sekeye, m ające je  u- 
chw alić, to pn ia ły  ta k  w poszczególnych se- 
kcyach, że w finansowej postaw iono wniosek 
u tw orzenia dwóch ty lk o  posad sta łych  (wydziało-

89)
Girolamo rtovetta.

M ater Doio^osa
Pow ieść

przełożyła z włoskiego K a r o l in a  H z ir d u s z y c k a .

(Ciąg dalszy).
A  hrab in a  L a l la 9 O, ta  kochana h rab i- 

b ina będzie do niego należeć ? B ył tak  tego 
pewien, że ją  nienaw idzieć p rzesta ł i znowu 
ją  kochał.

W ieczorem  poszedł na zebranie do księ 
cia. W ś-ód członkow R ady z w ielką gudnością 
się zachowując, m ówił z przesadą o so b ie „ m y “, 
rozpraw iał długo o L aw ae i o „wolnej za 
m ian ie” ; ale jednocześnie, dając s ię  zupełnie 
wodzić za nos.

Zostało postanow ionem , że Omnibus za
chow ując sobie na przyszłość wszelką swobo
dę działan ia , w ty ch  rozpraw ach finansow ych, 
będzie R adę popierał. Frasoolini przyznał, że 
p ierw ej nie zbadał dostatecznie nowi go p ro 
je k tu  reform y, spuszczając się na niedokładne 
wiadomości, k tóre mu zostały  p o d a n e ; jednak
że, teraz, lepiej już  w tem  objaśni ony, czuł, 
iż powinien go bronić. O świadczył, iż należy 
do w ielkiego „dem okratycznego s tro n n ic tw a”, 
ale że nie służy nikom u i źe czyn" ty lko  to, 
co m u w łasne nakazu ją  sumienie.

N azajutrz, ku  zdziw ieniu w szystk ich  i 
wśród ogoinycb i najróżnorodniejszych kom en
tarzy , ukazał się w Omnibusie a r ty k u ł p. t. 
„Pow ażne zadanie czyli nowe refo rm y”, w k tó 
rym  Frascolin i spraw ę trak to w a ł z p u n k tu  w i

dzenia czysto ekonomicznego. B ył to krok  w 
ty ł  zrobiony, dla n ab ran ia  rozpędu i przesko
czenia rowu.

Po pierw szym  arty k u le , nastąp ił zaraz 
d rng : „P o lity k a  w gm innym  urzędzie”, w k tó 
rym  Omnibus dowodził, że w R adzie m iejskiej 
nie powinno się polltykow ać, ale jedyn ie  s ta 
rać się o dobrą a d m ln ijtra c y ę ; a w krótce po
tem  zrzucił m askę i s taną ł do boju w trzech  
szpaltach p. t  „Szczere słowa czyli in teresy  
m iejsk ie”, pom iędzy najbardziej zapalonym i 
zw olennikam i pro jek tu , podanego przez Radę. 
W ięc teraz  konserw atyśc chodzhi dum ni i n a 
puszeni, a natom iast postępow cy z przygnę
bieniem  w ygadyw ali co m ogli najgorszego o 
n ieskazitelnym  p rzy jacielu  C airoli’ego i Za- 
nardelli’ego.

Tym czasem  dzień walnej b itw y  zbliżał się 
i nie m ożna było się łudzić. A lbo p ro jek t R a 
dy m iejskiej zostanie przez najw yższą w ładzę 
p o tw ie rd z o n y , a w tedy  Zarząd pozostanie 
w rękach  księcia d’E leda — albo też od
rzuconym , a w tak im  razie będzie się m usiał 
usunąć.

T oteż w rzało gorączkowo pom ięazy s ta 
łym i gośćmi kaw iarn i w B orghignano. R ano 
p rzy  śniadaniu , w ieczorem po tea trze , ty lk o  
ołówkiem na m arm urow ych sto likach  spisy
w ano nazw iska w szystkich członków R ady  
gm innej , pisząc osobno t y c h , za k tórym i 
miało się g ło so w ać , a osobno ty c h , k tó 
rych  w yrzucie b y ł z a m ia r ; potem  zliczano, 
ale re zu lta t by l zawsze je d n a k i : mniejszość po
stępowców, a większość konserw atystów .

W  przeddzień w alnego posiedzeń-'?, R ada 
i je j  stronn-cj^ spotka]-’ się z Frascolin-m  w

dum a księcia d E led a . Bo żywej dyskusyi zo
stało postanowionem , że nazaju trz  ukaże się 
w Omnibusie ostatm  piorunujący  artyku ł. Omni
bus m iał tegc dn ia  w yjść o godzinę wcześniej 
niż zw ykle, a a ry k u ł pod ty tu łem  : „W  osta
tn iej godzin ie” — został nap isany  przez dziel
nego adw okata, sekretarza R ad y  wyższej. A rty 
ku ł ten  przedyskutow ano, poprawiono w ni3- 
k tó ry ch  punktach , a potem  gorąco go poleco
no F rasco lin i‘e m u , k tó ry  go ze swej strony  
powoli, półgłosem  przeczytał, a potem  ściąga
jąc  w arg i, za k o ń czy ł:

— To ni i złe, ale za długie. Ten co to 
napisał, to się zaraz widzi, nie jes t zawo
dowym  dziennikarzem . J e d n a k ż e , aby p a 
nom  dogodzić, nie użyjem y nozyczek, tylKO 
poprzedzim y a r ty k u ł dwom a w ierszam i n a 
główka.

— Nie, nie p o trz e b a ! — zaw ołali wszyscy z 
przerażeniem , oprócz księcia d ’Eleda, k tó ry  te 
go w ieczora był wielce przybitym .

— Zostawcie, zo s taw c ie !— odpowiedział znu- 
dzon Erascolini. Był tak  przy ję tym , ja k  g dy
by  Omnibus wiózł na sw ych kołach całą E u ro 
pę A le ów nagłów ek został zredukow anym  na 
dodatek w ty tu le , k tó ry  w ydrukow ano, j a 
ko : „W ostatn iej chwil-' czyli głosowanie i 
sum ienie”.

N adszedł nareszcie ów pam iętny  dzień, 
oczekiw any z tak im  n iepoko iem ! R ada była 
praw ie w komplecie, ga Lurye w ypełnione aż 
po brzegi. W alka z obu stron  by ła  wściekła. 
Obrońca postępowców, rodzaj tegoczesnego Ro- 
bespierra, by ł wym ow nym , gwrałtow nym , s tra 
sznym. Obrońca konserw atystów  spokojny, 
g ładki i ostrożny, w ykręcał się w praw o i w

lewo, w ta k i sposób, że p iorunujący  obrońca 
demokracyi. widozył na w iatr, trac ił g  u n t pod 
nogam i, ale pow alony, pow staw ał znowu, b a r
dziej jeszcze zażarty . Jed en  napadał na  re 
formy i cesyę „Cła konsum cyjnego” w imię 
spraw iedliw ości i głodnego ludu, i p rzy taczał 
A m e ry k ę ; d rug i je  b ron ił dla sanacyi finan
sów1, dla dobrobytu  m ateryalnego i m oralnego 
m iasta i rodziny, i p rzy tacza ł Anglię. K iedy 
dyskusya zakończoną została, nadeszła chw i
la głosowania. P rosper A nato l b lady , z czo
łem  oblanem  potem , drżącą ręk ą  zadzwonił.
* Chw ila by ła  uroczysta i decydująca i dla 

jednej i dla drugiej strony. Rzecz to by ła 
w iadom a w szystkim , że i um iarkow anym  i 
postępowcom  bynajm niej nie chodziło i nie 
zależało na  „Cle konsum cyjnem ”, an i też na 
„Reform ie m y ta ” ! T eraz spraw ą żywotną 
„w zruszającą”, jak  p isał Omnibus, by ła  ta  je 
dyn ie: R ada i umiarkowrani chcieli p rzy  w ła
dzy p o zo stać ; a postępow cy chcieli ich w y
rzucić ■ miejsce ich zająć.

W szyscy p o w s ta li; na dole radn i w swo
ich stallach , a n a  galerych  publiczność zacie
kaw iona. Jed en  ty lko  P rosper A nato l s ied z ia ł: 
b y ł wzruszony, nog: pod nim się trzęsły. C i
sza by ła  u roczysta: i można było słyszeć
brzęk  m uchy lub lo t dwóch m oty li w m i
łosnych gonitw ach...

Nareszcie ogłoszono w ynik  g losow an ia: 
p ro jek t R ady dwom a głosam i większości został 
p rz y ję ty ; rozległy się okrzyki, oklaski, entu- 
zyazm  ze stron  obu.

W szyscy byli zadow olen i: um iarkow ani
dum ni by li ze zw y cięstw a , 1 rzeczywiścio
m ieli w iększość; postępow cy utrzym yw ali,

że zw ycięstw o było po ich stronie, i że 
R adzie w ym ierzyli m oralny policzen, gdyż 
p ro jek t przeszedł z trudnością, dwom a nędzne- 
m i ty lko  g łu sam i, zdobytym i — w ostatn iej 
godzinie.

N azajutrz, kiedy P rosper A natol p rzy je 
chał do Santo  F io re  i opow iedział rodzinie 
ca ły  przebieg dzielnej b i tw y , skarży ł się, 
w zdychając, że to  zw ycięstw o zm uszało go 
i nadal pozostać syndykiem  w B orghignano. 
On. k tó ry  b y łb y  ta k  rad m ieć raz spo
kój !... B y ł znużony, znudzony, tem  ciągłem  
pośw ięcaniem  się dla służby publicznej, k tó 
ra  mu w zam ian płaciła goryczą ’ niew dzię
cznością. Co do swoich kolegów w sekrecie 
zw ierzył się Jerzem u, to  ci popełnił1! w ielką 
niezręczność, Yrchodząc niem al w u k łady  z re 
daktorem  Omnibusa. B ył to  krok fałszyw y, k tó 
ry  w yłonił m alkontentów  w samemże stron 
nictw ie i pozbawił go trzech  lub  czterech gło
sów większość:.

F rasco lin i na Boże Narodzenie, o trzy 
m ał nie m niej, nie więcej, ja k  ty lk c  dyplom  
z nom inacyą na kaw alera  W łoskiej K orony, 
a ten  dyplom  zapow iedzianym  m u został przez 
księcia d’Eleda listem  nader grzecznym  i 
uprzejm ym .

— K aw alerem  ?... B ył nim  napraw dę, on, 
F ra s c o lin i! Jeżeli zasłużył na ten  ty tu ł  i 
zdobył go sobie w łasnym  rozumom, w łasną 
p racą  i uczciwością, by ł on o wiele więcej 
w art, ja k  w ątp liw y  ty tu ł  m argrabiego  „p an a” 
Jak ó b a  Y hare !

(Ciąjr dalszy nastąpi).

Jan Wallach i Syn Handel sukna i towarów wełnianych
we Lwrowie, Kynek 1. 33 (założony w r. 1841)

Poleca  na sezon b ieżący najnowsze m ateryały angielskie I krajow e:
N a u b ran ia  m arynarkow e, salonowe, m yśliw skie, sportow e, p a lta  jesienne i zimowe, w ierzchy na 
fu tra , bundy i kostyum y damskie. W ielk i w ybór sukna czarnego i palm erstonu n a  p a lta  i ża 
k ie ty  dam skie, welw ety, m eltony i lodeny na liberye w wielkim  wyborze. Próbki na żądanie gratis.
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wych). To spraw ozdanie kom ite tu  w yw arło 
przygnębiające wiażenie na  zgrom adzonych n a
uczycielkach. N iepodobna uw ierzyć, aby  taki 
WE:osek m ógł być odpowiedzią na  żądania n a
uczycielek  aż nadto  słuszne. W arto  tu  pod
nieść, że ta  uchw ała przeszła na posiedzeniu, 
na  k tórem  z 24 członków sekcyi było obecnych 
ty lk o  6. Czy takm  „ uchw ały  “ są prawomocne? 
Czy ich autorow ie znają  położenie m łodszych 
nauczycielek ? Czy znają Golgotą, k tó rą  prze
chodziły te  „m ł o d s z e w  ciągu 18 la t  swej 
służby prow izorycznej, pracując 3—4 la ta  bez
p łatn ie , potem  za w ynagrodzeniem  10 złr. mie- 
sięczuia i 20 złr. przez la t  6—8. Gdzie i w ja 
kim  zawodzie m ożna w ykazać podobne stosun
k i?  "W której dykastery . służby publicznej cze
k a  się 18 ła t na sta łą  posadę?

K rzyw dą je s t n iety lko  odw lekanie aw an
su prow izorycznych nauczycielek. Zgrom adze
nie podniosło, jak  naw et regulacya płac, będą
ca w ynikiem  ogólnej reg idacyi płac nauczy
cielskich w k ra ju , najm niej p rzyniosła tym  
prow izorycznym  nauczycielkom  które mają 
najw ięcej la t  służby. A lbow iem  j-d n ą  ręką da
no podwyższenie w kwocie 28 koron m iesię
cznie, d rugą odebrano dodatk i osomste, w yno
szące 16 K., względnie 10 K. miesięcznie.

D alsza krzywda- jeszcze je  czeka, gdy zo
s tan ą  stabilizow ane. W ted y  bowiom p rzy  ob
rachunku  la t służbj7 w liczalnych do em erytury , 
m ają być potrącone la ta  aż do samodzielnego 
objęcia klasy, co n ieraz wynosi 10—11 ła t słu
żby. C ały ten  czas zatem  w ykreślono z pracy  
nauczycielskiej, a okres to bardzo ciężki, w y
pełniony zastępstw am i bez liczby i m iary , p ra 
cą w k anceiary i szkolnej i t. p. ponad prze
znaczoną liczbę godzin. Poniew aż dotychczas 
obowiązuje, w edług ustaw y, 10 la t  służby, za
tem  nauczycielki lwowskie, k tórym  po trąca  się
10—11 lat, stabilizow ane ta k  późno, pow inny- 
by  pracow ać la t  50, aby doczekać się pełnej 
em ery tu ry . Co więcej, w skutek  późnej stabiłi- 
zaeyi nie m ogą korzystać ze w szystkich prze
w idzianych  ustaw ą dodatków  pięcioletnich, 
gdyż pierw sze pięciolecie p rzypada dla n ich  
około 25 roku służby. S terane zdrowie odma
w ia pouem posłuszeństwa i trzeba iść na  eme
ry tu rę , a ze do wysłużenia p rzep isanych  la t 
jeszcze daleko, więc w ym iar em ery tu ry  będzie 
ta k  skrom ny, źe w prost nędza czeka na  starość 
te  nauczycielki

N auczycielki młodsze m ają nadzieję, źe 
K ada m iejska w raz z p. p rezydentem  zechcą 
się zabrać do faktycznego uregulow ania sto
sunków  nauczycielek lw ow skich, by  wreszc:e 
U3unąć niesłychaną krzyw dę. N a zgrom adzeniu 
w yrażono też życzenie, aby  aw ans był au tom a
tyczny  w edług la t służby ściśle i spraw iedliw ie 
obliczonych. Przy ostatn im  bowiem aw ansie 
spostrzegły  z największem  zdziw :en iem i obu
rzeniem , że z niew ytłóm aczonych przyczyn, je 
dnym  policzono la ta  służby dokładnie, innym  
zaś pouryw ano, choć równocześnie z tam tem l 
objęły swe obowiązki i przerw  żadnych w słu
żbie nie m iały, co m ogą udowodnić dokum en
tam i. D alszym  przedm iotem  obrad by ły  różne 
spraw y, tyczące się ta k  stosunków  nauczyciel
skich, ja k  i szkolnictw a.

Statystyka rw oiucn i rosyjskiej.
Zdaniem  lekarza  ziem stw a w R osyi dr. D. 

Żbankow a, państw o rosyjskie naY "edziła „epi
dem ia traum atyczna", czyli obłęd um ysłowy, 
podczas którego ow łada chorym  m epow scĄgnio- 
iia żądza zadaw ania ran  samemu sobie i całe
m u otoczeniu. U łożył w iec tablice, uw idocznia
jące  przebieg  tej epidem i’. jej natężenie i w a
hanie. T ak pow stała sta ty sty k a  zabójstw  i eg- 
zekucyj, postrzeleń i poran ień  za dwa la ta  o- 
statn ie, m ianowicie od lutego 1905 r. (zapo
wiedź dum y doradczej) do czerwca 1907 r. (roź- 
\v iązanie I I  D um y prawodawczej).

Jak k o lw iek  będziem y się zapatryw ali na 
źródło ty ch  przeciw nych zdrowem u życiu spo
łecznem u objawów i jakko lw iek  je  nazw .em y, 
k rw aw a s ta ty s ty k a  posiada pouczające znaczenie, 
uw idocznia ogrom  ofiar w ojny domowej. T ab li
co dr. Żbankow a m e są zapew ne m atem aty 
cznie dokładne, ogarn ia ją  wszakże dość długi 
okres czasu, więc je  tu ta j streścim y.

W  w ym ienionym  wyżej okresie u c ie rp ia 
ło wogóle od te rro ru  białego i czerwonego 
44.020 osób. Z ab itych  było przez różne barw y 
rew olueyonistów  19.144 osób, s traconych  z w y
roków sądowych i przez oddziały karne było 
2.381, odebrało sobie ^.ycie 1.350, oaniosło ran y  
20.704, było przedm iotem  zamachów 141 osób

N a ogólną 1’czbę ofiar (44.020) tak  się 
złożyły poszczególne prow ineye: Bosya w łaśc i
w a — 20.611. K aukaz — 7.394, F iu lan d y a  i 
kraj nadbałtyck i — 4.929, P olska — 4.385, „gu
bernie Zaohodm e" — 3.048, S yberya i Azya 
środkow a — 2.268

N ajw ięcej osób ucierpiało  w starc iach  z 
policyą i wojskiem, m ianowicie 12.963; podczas 
pogrom ów żydow skich zginęło osób 7.969, pod
czas w alk  orm iańskich 4.540; skutkiem  napaści 
„czarnych secin" 2.778; skutkiem  rokoszu woj
ska i m ary n ark i 2.193, podczas rozruchów  ro l
nych  533; podczas w alk  robotniczych 298; na 
m ocy sam ow olnych w yroków zginęło 412 usób; 
podczas bantów  w w ięzieniu zabito 221, a 
w  starc iach  re lig : jnych padło 158 osób.

„E p idem ia“ zabrała  oczywiście najwięcej 
ofiar z pośród szarej ciżby włościan, mieszczan, 
robotników . Że jednak  stanow isko społeczne 
większości ty ch  ofiar nie daje się ściśle okre
ślić, więc tab lice nie podają ty ch  szczegółów. 
N atom iast m am y szczegółową s ta ty s ty k ę  ofiar 
z pośród przedstaw icieli rządu i kap ita łu , oraz 
ofieyalistów wielkich przedsiębiorstw , bez po
działu jednak  na  zab itych  i raniGnj7ch. Sądząc 
z iunych  w ykazów, połowa była zabitych, a 
połowa rannych . Owóż w ciągu dwóch la t o- 
s ta tn ich  zabito  lub zraniono 879 v iejsklch 
strażników  i stróżów, 793 żołnierzy i m ary n a
rzy, 731 kupców, 656 polieyantów , 538 spra- 
w ników, kom isarzy i dozorców policyjnych, a 
dalej ziem ian, dzierżawców i rządzców  422, 
urzędników  różnych urzędów 357, ajentów  po- 
licyi ta jnej i śledczej 292, pracow ników  kole
jow ych  i tram w ajow ych 253, fabrykan tów  i 
ofieyalistów fabrycznych  226, duchow nych 114, 
urzęuni ków w ięziennych 112. Z p rzedstaw ’ sieli 
w ładz w yższych stali się ofiarą m niej lub  w ię
cej k rw aw ych zamachów; 4 m inistrow ie i człon
kowie rady  państw a, 83 jen era ł - gubernatorów , 
gubernato rów , w icegubernatorc v i jenerałów , 
oraz 81 policm ajstrów  i ich pomocników.

Dr. Z bankow  podaje ró y n ież  zestaw ienie 
liczby ofiar z w ydarzeniam i politycznem i. W i
dzim y tedy, że w styczniu st. fet. 1906 r., czyli 
przed zwołaniem  pierwszoj Dum y, było 1.043 
ofiar, w lu tym  (otw arcie Dum y) liczba ich 
spada na 642. w m arcu na 439, w kw ietn iu  
wzrosła do 590, w m aju do 551, a w czerwcu,

k iedy  ju ż  przestano w Dum ę w ierzyć, aż do 
941, poczem urosła  w lipcu do 1-426 (rozw ią
z a n e  Dumy), a w sierpniu  do 2.015. Od tej 
d a ty  aż po czerwiec r. b. 1 uzba ofiar wynosi 
m niej więcej ty siąc  m iesięcznie i n ie spada n i
żej 700 Czy przesilenie „ epidem ii “ już n as tą 
piło, tablice, n iestety , nie pow iadają.

U zupełnienie p racy  dr. Ż bankow a stano 
wią „b iu le tyny" miesięczne Bieczy. Najśw ieższy 
obejm uje okres m iesięczny od dnia 13 sierpnia 
po dzień 13 w rześnia r. b.

W  ciągu tego czasu okręgow e sądy wo- 
|euue w ydały  31 w yroków  śmierci, jednak  w y
konano ich ty lko  28.

W  starciach  policyi i w ojska z an a rch i
stam i, rozbójnikam  i rabusiam i padło trupem  
202 osób p ry w atn y ch  i 107 przedstaw icieli w ła
dzy, razem  309 osób, otrzym ało zaś ra n y  96 
osób p ry w atn y ch  i 77 przedstaw iciel władzy, 
razem 173 osób. Z b raku  dokładnych danych, 
nie włączono tu ta j pobitych przez Zw iązek n a
rodu rosyjskiego w Odesie, E ijow .e , Tomase- 
polu  :td.

N apadów  i rabunków  było 161, przyczem  
skradziono około pół m iliona rubli. Pom iędzy 
lńnem i ogiabiono 18 sklepów m onopolowych, 
16 b iu r pocżtow ych i 9 urzęcu w wiejskich.

Zanotow ano w tym  czasie 53 przypadków  
w ykrycia bomb, m ateryałów  w ybuchow ych i 
broni, oraz 6 przypadków  w ykrycia  d rukarn i 
ta jnych  i lokalów  spiskowych.

P odpalan ia  dworów obyw atelskich p ra 
k tykow ały  się w gub. półtaw skiej, podolskiej 
chersońskiej, sm oleńskisj i tu lskiej, a  potrosze 
w  gub orłowskiej i woroneskiej. S tarcia  z po
licyą w iejską z pow oau zatargów  rom ych za
szły w gub. czernihow skiej, wołyńskiej, k ijow 
skiej, chersońskiej i charkow skiej.

S trejkow ano po fabrykach  w Baku, Iw a
nowo-W oznieseńsku, Łodzi, Sosnowcu, K azaniu, 
B erdańsku, Kaliszu, E iizuw etgradzie i W ilnie. 
Pobudki by ły  przew ażnie ekonomiczno, z w y
ją tk iem  K aukazu, gdzie stre jk  by ł protestem  
przeciw ko nowej o rdynacyi wyborczej.

Nowy spesob karan ia  p rasy  grzyw nam i 
byl zastosow any 14 razy  w wysokości ogólnej 
10.575 rub. Polew ę tego (7 k a r  w wysokości 
5.750 rub.) w ym ierzył jen e ia ł-g u b trn a to r mo
skiewski, poczem idą 3 k a ry  na sumę 4.000 
rub., w ym ierzone przez naczelnika m. P eters
burga. N a w yróżnienie zasługuje skazanie pizez 
g ub ern ato ra  jarosław skiego redak to ra  Siewier- 
nego kraju  na  3 m iesiące wieży bez zam iany na 
grzyw nę.

Z pism skrajn ie  reakcyjnych doznały k ary  
t r z y : M inin  (25 rub,), Za Cara i Rodinu (za- 
wi sszenie na tydzień) i Russhoje snamia (konfi
sk a ta  jednego num eru i pociągnięcie do sądu).

G łów ny zarząd p rasy  położył w ty m  cza
sie ar. szt na 26 w ydaw nictw  książkow ych, do 
czasu w yroku sądowego.

N adto  z rozkazu w ładzy zam knięto w ró
żnych m iastach wiele zjazdów i Związków za
wodowych, oraz różnego rodzaju  Stow arzyszeń.

W reszcie do „epidem ii traum atycznej"  
przybyła epidem ia azyatycka  — cholera.

Sprawy sejmowe,
Subkomitet dla regulaminu sejmowego za ła 

tw ił ju ż  50 p a iag ra io w  z 95, jakie zaw iera 
przedłożenie W ydziału  krajowego.

Kotnisya budżetowa za ła tw iła  wczoraj przed
łożenie W ydziału  krajow ego o prowizoryum  
budżetow em  n a  pierw sze półrocze 1908 r., opar- 
tem  na cyfrach budżetu r. bież. K om isya uchw a
liła przedstaw ić Sejm owi wniosek o upow aż
nienie W yduiału krajow ego do zaciągnięcia na 
pokrycie przypuszczalnego niedoboru pożyczki 
nie 7,400.000 kor. — jak  żądał W ydzia ł k ra jo 
wy — lecz pożyczki 7,900.000 kor., tj. o pół 
m iliona koron większe!. Owe 500,000 koron 
m ają być przeznaczone na  zapom ogi z powodu 
klęsk elem entarnych  i na zakupuo zboża i p a 
szy dla ludności do tkniętej k lęskam i elem en
tarnem u

Z refera tu  p. Skałkow skiego za ła tw iła  ko
m isya także wszystkie dotąd zgłoszone wnioski 
nagłe o zapom ogi z powodu klęsk e lem entar
nych.

K om isya bankoiea przeprow adziła wczoraj 
ściśle poufną dyskusyę w spravr,e powiększenia 
funduszu zakładow ego Banku krajowego. W  
obradach tych  uczestniczył p. m arszałek k raju , 
w icem arszałek dr. P iła t i dyrektorow ie B anku 
krajow ego: dr. Zgórski, dr. M ilewski i dr. Do- 
m aszewski. Dzisiaj w dalszym  ciągu obradować 
będzie kom isya poufnie nad tą  spraw ą.

Komisya wodna uchw aliła wczoraj poprzeć 
wniosek p. K azim ierza Lubom irskiego o we
zw anie rządu, ażeby dla regu lacy i rzek i R aby  
ustanow ił drugie kierow nictw o w M yślenicach 
i aby  bezzwłocznie rozpoczął system atyczną re- 
gu laeyę tej rzeki na przestrzeń, od M szany 
D olnej do Dobczyc. Potem  zała tw iła  kom isya 
wniosek p. Goetza-Okocimskiego o zabudowanie 
potoków  górskich i zalesienie stoków  gór u 
źródłow isk D unajca, o obw ałow anie tej rzeki 
na  te ry to ry ach  pow iatów  brzeskiego i ta rn o w 
skiego i o przyśpieszenie je j regu lacy i wogóle.

W  sprawie sejmoieej reformy wyborczej ob
radow ały  wczoraj dw a k luby  : klub posłów k ra 
kow skich i k lub  dem okratyczny. K lub  posłów 
krakow skich  p rz j jął p ro jek t w ypracow any przez 
p. B obrzy oskiego i uchw abł popierać go w 
Sejmie. K lub  dem okratyczny  pi żyją 1 czterech 
now ych członków pp. dra Leo, Federow ieza, 
Sarego i d ra  Staniszew skiego. N astępn ie na 
podstaw ie re fera tu  p. d ra Loew ensteina prze
prow adził dyskusyę nad p rzy ję tym  przez kiub 
krakow ski prefektem  reform y wyborczej p. 
B cbrzyńskngo . M;ała zapaść decyzya w tym  
względzie, czy k lub  m a dążyć do kom prom isu 
ze stronn ictw am i praw icy, czy też w ystąp ić z 
sam odzielnym  projektem  reform y. O statecznie 
późnym  wieczorem  obrady odroczono, odkłada
jąc  tę  deeyzyę do dzisiejszego posiedzenia

S e i m,
Lwów, 23 września.
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W  dalszym  c u g u  dyskusyi nad przedłoże
niem  W ydziału  krajow ego w spraw ie budowy 
krajow ych zbiorników  na ropę p. H u ry k  sprze
ciw ił się inw estow aniu funduszów krajow ych w 
przem ysł naftow y, a to dlatego, że — zdaniem  
jego — przem ysł ten  n iety lko  nie przynosi 
ludności włościańskiej żadnych korzyści, ale 
przeciw nie nafciarze w yzyskują chłopów. P rze
ciwko wnioskom kom isyi przem aw iał lakże p. 
S k o  ł y s z e w s k i ,  u trzym ując, że pieniądze 
krajow e włożone w budowę zbiorników  nie bę
dą należycie zabezpieczone. W edług z a p a try 
w ania mówcy, budowa zbiorników  pow inna być

pozostaw ioną jed y n ie  p ry w a tn e j in ieya ty - 
wie. D latego mówca dom aga się, ażeby spraw ę 
tę  odesiać napow rót do kom isyi budżetow ej z 
poleceniem opracow ania zupełnie odm iennych 
wniosków.

P. G o r a y s k  oświadczył, że zgadza się, 
ażeby jego wniosek dodatkow y o zezwolenie 
W ydziałow i krau owemu na nadzw yczajny k re 
dyt, przeznaczony na budowę dalszych zbiorni
ków w razie nagłej po trzeby  — ni" poszedł 
pod głosowanie w raz z wnioskam i kom isyi, 
lecz żeby został odesłany dc kom isyi budże
towej. “

R eferen t M a ł a c h o w s k i  w ykazał bez
podstawność zarzutów  p. Skoły szewskiego. 
Zbioru i 'd  krajow e bez w ątpienia n irty lk o  opro
centują , ale 1 zam ortyzują w łożony w nie k a 
p itał. N ietylko wykazuj o to rachunek  p raw do
podobieństwa, o p arty  na cyfrach o produkcyi 
ropy, ale istn ie ją  w ty m  względzie realne rę- 
kojm te, Mianowimi k ilka  najpow ażniejszych 
w k ra ju  w ielkich T ow arzystw  naftow ych g w a
ran tu je  pokrycie deficytu w razie, gdyby  zbior
n ik  nie by ły  w 50%  zapełnione. R eferen t 
p rzy ją ł wnioski p. K olischera i prosił o ode
słanie w n n sk u  p. G orayskiego do kom isyi 
budżetowej.

Zam knięto  dyskusyę ogólną. W  głosow a
niu  wniosek p. Skołyszewskiego o odroczenie 
spraw y, upaał. W  dyskusyi szczegółowej p rzy
ję to  wnioski kom isyi, wnioski p. K olischera i 
dodatkow y wniosek p. Sarego, ażeby budowę 
zbiorników  powierzono ty lko kraj owym firmom. 
W niosek p. G orayskiego przekazano kom isyi 
budżetowej.

N a tern o godzinie 2 popoł. zakończyło 
sic posiedzenie. N astępne odbędzie się dopiero 
we czw artek  o godz. 10 rano, a to  dlatego, 
ażeby dać czas kom isyom  na obrady, a prze- 
dew szystkiem  kom isyi reform y wyborczej.

u t a i  tu t e r n  i ziemiach nimi
Łódź. Wczoraj rano siedmiu robotników i 

kilka robotnic z fabryl Silbcrsteina skazano za 
zamordowanie Suber--teina na mocy wyroku sądu 
doraźnego na śmierć. Wyrok nanjehm ast wykonano-

Petersburg. W  guberu ii petersburskiej od
b y ły  się w ybory do Dum y przy  bardzo nieli
cznym  udziale wyborców. Z kury i najw yżej 
opodatkow anych głosowało ty lko  7 procent. W  
k ury i włościańskiej w ybrano 38 kadetów  i 12 
bezparty jnych; wyl iry więc w ypadły  opozy
cyjnie. R obotnicy  w ybrali 14 socjalistów , 2 
bezparty jnych .

Petersburg. A p aty a  w yborcza trw a. G ło
suje ty lko  minimalna, część upraw nionych . W 
w ielu miejscowościach n ik t nie przybył głoso
wać. Dotąd w ybrano przew ażnie um iarkow a
nych i zw olenników  praw icy.

PeterSDurg. M inisteryum  ośw iaty  posta
nowiło otw orzyć w wileńskim  okręgu szkol
nym  300 szkół początkow ych, a na ich u trzy 
m anie da waó rocznie 30U.000 rubli.

Frankfurt. F rankf. Ztg. donosi z P e te rs
burga, ż postanowiono tam  sformować specyal- 
ny  pułk  gw ardyi carskiej. Oficerowie tego p u ł
ku  będą mieli w yjątkow e przyw ileje i będą 
podlegali bezpośrednio samemu carowi. Jeden  
z w yższych wojskowych w yraził się z tego p o 
wodu, że sform owanie tego pułku  będzie n a j
lepszym  środkiem  zdem oralizow ania arm ii i po
rów nał tw orzący się oddział ze słynną „oprit- 
cztną" Iw ana Groźnego. (Przyp. red. Przeglą
du-. C ar Iw an. aw-.ny p r z e z  h i s t o r y k ó w  G-ro
źnym , ,eden z najw iększych okrutników , jak ich  
znają  dzieje, sform ułował pułk  konny, zw any 
„opry  tezy kam i" Podlegali oni bezpośrednio sa
m em u carowi, a bez sądu w ykonyw ali jego w y
roki. Godłem ich by ły  : psia głow a i stryczek. 
G dy car kazał im zgładzić jakiegoś bojara, czy 
bogatego kupca, przyjeżdżali oni do tej osoby 
niespodzianie, wieszali ją , a cały joj dobytek 
rabow ali, dom zaś palili).

Petersburg. Powodem napadu na dwór 
hr. Tołstoja było niezadowolenio wśród okoli
cznych włościan. J a k  wiadomo, hr. Tołstoj 
swego czasu m iał zam iar podzielić swe dobra 
m iędzy okoliczny lud, lecz sprzeciw iła się tem u 
rodzina, grożąc, iż odda go pod kurate lę . Od 
owego czasu datu je  się niezadowolenie, k tóre 
się obecnie w napadzie objawiło.

Wypadki w Marokltu,
Casa Bhnca. Admirał P h iiib e rt, generał 

Drude i konsul francuski obradow ali wczoraj z 
delegatam i szczepu Szauja w spraw ie bezzwło
cznego w ydania ,roni, przeciw  czemu delegaci 
stanęli oporem.

Paryż. G enerał Drude donosi, że onegdaj 
popołudniu o godz. 2-giej zjaw ili się delegaci 
trzech szczepów. Nie oznacza to  wcale przerw y 
w operacyach. G enerał D rude zapew nia pono
wnie, że F ran cy a  wcale nie myTśIi o w ysadze
niu na ląd wojsk w portach  m arokkańskich, 
gdzie zresztą panuje spokój.

Paryż. R ząd o trzym ał następującą depe
szę : Po onegdajszej konferencja w Casa B lan 
ca z generałem  Drude, adm irałem  P hilibertom
1 konsulem  francuskim  trzy  szczepy poddały 
się pod następując ym i w arunkam i

Od wczoraj kroki n ieprzy jacielsk ie u sta 
ją . D rude może rekognoskow ać te ry to ry u m  tych  
szczepów celQm u p e w n ie n ia  zupełnego spoko
ju . Szczepy zobowiązują się każdy na ąwem ce- 
ry to ryum  postarać się o rozbrojenie i ukaran ie 
zbrojnych oddziałów. T ubylcy napo tkan i w o- 
brębie 15 k :lom etrów koło Casa B lanc a z bro
nią, będą poim ani i skazani n a  100 duros. 
Szczepy zobow iązują się w ydać spraw ców  m or
derstw  spełnionych na E uropejczykach  30-ego 
lipca, posiadłości ty ch  spraw ców  będą sprzeda
ne. Szczepy zapłacą odszkodow ania w kwocie
2 milionów i zobowiązują się przyczynić do ko
sztów robót portow ych w Casa B lanca. K ażdy 
z ty ch  szczepów dostarczy 2 notablów  jak o  za
kładników . T arg  w Casa B lanca o tw arty  będzie 
dopiero 25 grudnie,.

KRONIK A.
Lwów 24 września.

Namiestnik Andrzej lir. Potocki wyjechał do 
Krzeszowic, wezwany do swej ehoiej matki.

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Jan  Dylewski powrócił s urlopu i objął urzęao- 
wauie.

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj
nego profesora dr. Mścisiawa Wartenbeiga zwy
czajnym profesorem filozofii na uniwersytecie we 
Lwofl ie.

Nowa docentura prywatna. Minister oświaty 
zatwierdził uchwałę kolegium profesorskiego o 
rozszerzeniu ve.niam legendi prywatnego docenta 
dla paleantologii, dra Wawrzyńca Teisseyrego na

dziedzinę geologii paleontologii na wydziale 
filozoficznym uniwersytetu we Lwowie

Ślub. W  kościele katedralnym w Przemyślu 
odbył się w sobotę ślub panny Wandy Spław- 
sk j, córki p. Ksawerego Spławskiego, radzcy 
dworu i prezydenta sądu obwodowego w Przemy
ślu i jego małżonki z Maaeyskich, z p. Grzego
rzem Szałowskim, komisarzem, przydzielonym do 
biura prezydyaluego namiestnictwa we Lwowie.

Dar. P. Prezydent miasta nadesłał nam na
stępujące pismo:

„Osoba, która nie życzy sobie na razie, by 
jej nazwisko było wymienione, złożyła dnia 20 bm. 
do rąk moich książeczkę gal. Kasy Oszczędności 
nr. 53460 z wkładką na sześć tysięcy koron, prze
znaczając odsetki od tej kwoty dia wdów po maj
strach, obarczonych drobnemi dziećmi. Odsetki od 
tego kapitału mają być wypłacane corocznie w mie
siącu styczniu, licząc od 1 stycznia 1908 jako 
p rer :e dwom wdowom po szewcach. Za ten hojny 
dar składam szanownemu ofiarodawcy serdeczne 
podziękowanie11.

Sprawa kolejowa. Dyrektorowie kolei pań
stwowych, p. Rybicki ze Lwowa i p. Hoioszkiewicz 
z Krakowa pojechali do Wiednia na wezwanie mi
nistra Derschatty, który chce naradzić się z nimi 
co do zmian personalnych, koniecznych z powodu 
ustąpienia p. Festenburga. Podobno dyrektorem 
w Stanisławowie zostanie lwowski wice-dyrektor 
p. Stelzer, a jego urząd obejmie szef departamentu 
maszynowego we Lwowie p. Muller. Donieśliśmy 
już, że wice-dyrektor w Stanisławow i p. Gayer od 
dość dawna zamierzał przejść na emeryturę, co już 
podobno zapowiedział ministeryum. Otóż jkgc na
stępcą ma być starszy inspektor w Stanisławowie 
p. Bittner. Również wkrótce — jak głoszą — poda 
się na emeryturę p. Horoszhiewicz, a jego miejsce 
zajmie p. Włodz. Zborowski.

Konkurs na posadę weterynarza miejskiego 
w Trembowli, z roczną płacą 1.000 koron, rozpi
suje magistrat miasta Trembowli. Podania do 20 
października.

Sprzedaż mięsa króliczego odbywać się 
będzie tylko w dwa dni w tygodniu, mianowicie 
we wtorki i w soboty.

Obłóczyny. W  kościele PP Benedyktynek 
odbyła się w niedzielę uroczystość obłóczyn pa
nien : Julii Dyduszyńskiej i Edyty Gawlikowskiej, 
które w obecności X. biskupa Bandurskiego zło
żyły śluby zakonne.

Nadużycia kolejowe w Skale, o których 
przed paru dniami wspomnieliśmy, były, jak  się 
zdaje, oddawna p_aktykowane, a dopuszczano się 
ich w ten sposób, że tamtejsza sekeya przedsta
wiała dyrekcyi kolejowej w Stanisławowie fałszywe 
rachunki na rozmaite materyały, jakoteź żywność 
pobraną dla robotników, zajętych przy zaspach 
śnieżnych. Pewien kupiec galantery joy w Borszczo- 
wie miał byó z 3ekcyą w Skale w porozumieniu .i 
zamiast wykazywanych w racnunKach artykułów, 
jak blacha, chleb 1 wódka, dostarczał p. Eustachie- 
wiczowi, kierownikowi tej sekcyi, towarów galan
teryjnych, bucików, rękawiczek, parasolek etc. Wo
góle kupiec ten z wymienionymi w podawanych 
dyrekcyi kolejowej rachunkach artykułami, szkłem 
i blachą, nic nie miał do czynienia. Oprócz tdgo 
miała komisya wpaść na prowadzony w tej sekcyi 
handel szynami kolejowemu

Dr. Rode w ro li obrażonego. Sprawa, 
z której powodu zażądał sąd wiedeński wydania 
prof. Głąbińskiego, o czem Marszałek wczoraj za
wiadomił Sejm, dotyczy owego listu dr. Głąbiń- 
skiego, który odczytano na rozprawie sądow3j 
w Wiedniu przeciw studentom ruskim, a którym 
adwokat Rode uczul się dotknięty. ~

Skazanie trzech studentów. Trybunał orze
kający we Lwowie skazał wczoraj trzech studen
tów, mianowicie Joachima Finka słuchacza praw, 
oraz Romana Janusza i Izaaka Wieaelbeiga słu
chaczów politechniki, każdego na pięć dni aresztu, 
z zamianą na grzywnę po 25 koron. Oskarżeni oni 
byli o zbiegów iske, któiego się dopuścili 2 lutego 
wieczorem przed gmachem sądu karnego przy ul. 
Batorego, dokąd wraz z tłumem młodzieży ruskiej 
udali się byli po zgromadzeniu w ruskim „ Sokole", 
aby tam demonstrować na rzecz studentów ruskich, 
znajdujących się w więzieniu śledczem za awantu
ry, wyprawione na uniwersytecie.

Poprawa bytu funkoyonatyusey kolei pry
watnych. Telegrafują nam z Wiednia, że wczoraj 
pojawiła się deputacya posłów ze stronnictwa chrze- 
ścijańsko-społecznego, Związku nitmieuko-radykal- 
nego, niemiacko-ludowago i partyi czesko-narodo- 
wej u ministra kolei i dyrektorów Towarzystwa 
kolei państwowych, kolei Południowej, kolei Pół
nocno-Zachodniej, celem popaicia żądań, wyrażonych 
przez organizacyę kolejarzy. Minister Derscbatta 
oświadczył, że użyje na koleje prywatne cołego 
wpływu, aby wypełniły słuszne i uspraw iedliwione 
życzenia kolejarzy w tern sposób umknęły bier
nego oporu.

Co zaś do życzeń personalu kolei państwo
wych oświadczył minister, źe wypracowuje już pro
jekt stabilizacyi robotników w warstatach i nowej 
taryfy płac i rychło już praca ta będzie ukończo
na. Również toczą się narady nad poruszoną przez 
p. Kroya sprawą systemiaacyi norm.

Wpisy do szkoły keramicznej w Podgórzu 
rozpoczęły się 20 bm. i potrwają do końca wrze
śnia. Zakład ten kształci pomocniczy personal tech
niczny do fabryk dachówek i cbgieł. Wymagany 
wiek uczniów lat 18 i ukończona szkoła ludowa z 
dobrym postępem. Nauka bezpłatna.

Deutsche Wirthschaft. Dr. Dehmel bur
mistrz miasta Cieszyna, osławiony wróg Polaków, 
popadł z powodu jakichś niepowodzeń w intere
sach w tak przykrą pozycyę materyalną, iż grozi 
mu bankructwo. Ażeby uratować go od tej przy
krej ewentualności, zawiązał się w Cieszynie ko
mitet ratunkowy złożony oczywiście z sarnjch 
Niemców, ludzi w mieście wpływowych i majęt
nych. Panowie ci jednak nie są tak naiwni, ażeby 
przeprowadzić sanacyę finansów dra Dehmla z ja 
kimś uszczerbkiem własnej kieszeni lub z naraże
niem tię na ryzyko przez złożenie za niego poręki. 
Ale za to panowie ci obmyślili sposob o wiele dla 
siebie wygodniejszy, mianowicie uregulować finanse 
p. Dehmla na koszt miasta. Pan Debmel posiada 
jakiś tam grunt w Cieszynie, który nie wart pndebno 
więcej nad 40.000 koron. Zaś ów komitet ratun
kowy wpływami swoimi postarał się o to, że cie
szyński wydział miejski uchwalił bez dyskusyi za
kupić ten grunt od dra Dehmla za nie mriijej nie 
więcej jak 240.000 koron, a Wydział krajowy 
szląski uchwałę tę zatwierdził, W  ten sposób pol
ska uboga ludność Cieszyna, który która opłaca już i 
tak olbrzymie podatki z powodu kolosalnych dłu
gów, w jakie miasto wpędziła gospodarka p. Rehm- 
la, ma teraz temu hakatyście zrobić prezent z
200.000 koron, ażeby ratować go od ruiny.

Echa wyborów przed sądem. Przed zwy
kłym trybunałem karnym w Krakowie odbyła się 
rozprawa przeciw Henrykowi Mirowskiemu, lar 20 
liczącemu, i 17-letniemu Władysławowi Florczyko
wi, wyrobnikowi ze Swoszowic, o przekroczenie 
ustawy o wolności i czystości wyborów. Oskarżeni

zostali oni o to, źe dnia 7 lipca b. r. spotkawszy 
na drodze w Swoszowicach braci Józefa i Piotra 
Brożków, zelżyli ich słownie, wołając: „Bujaki, od
dajcie kiełbasę wyborczą!11, a nadto Józefa Brożka 
dotkliwie poi iii. Za czyn ten zasądził trybunał 
Henryka Mirowskiego na 10 dni aresztu, a W ła
dysława Florczyka na 7 dni aresztu, oraz obu na 
pozbawienie czynnego i biernego prawa wyborczego 
na przeciąg 6 lat.

W sprawie aresztowania w Krakowie re- 
wolucyonistki p. Dobrodzickiej donoszą z Krako
wa, że tamtejsze sfery prawnicze ogolnie są prze
konane, iż nie zostanie ona wydaną Rosyi. Raz 
dlatego, że ścigana jest przez sąd rosyjski za prze
stępstwo polityczne, a powtóre, że przez zawarte 
w Krakowie małżeństwo nabrała praw obywatelstwa 
austryackiego.

Zamachu na Skałłona miała się ona dopuścić 
w ten sposób, że wraz z kilkoma spiskowcami o- 
czekiwała przy oknie kamienicy przy ulicy Na- 
tolińskiej na przejazd Skałłona ; gdy powoź nadje
chał, wychyliła się z okna i rzuciła jedną, po dru • 
giej trzjT bomby, mierząc jedną w konie, drugą w 
przednią, trzecią w tylną część powczu. Zamach 
się nie udał, lecz polieya rosyjska stiaciła zupeł• 
nie głowę. W iedziała, z której kamienicy padły 
bomby, ale przybyła tak późno, że sprawczyni za
machu miała czas przebrać się w inne suknie 
i dom spokojnie opuścić. Polieya mimo, że miała jej 
rysopis i że ona stosunkowo dość długo jeszcze 
przebywała w ' Warszawie, nie zdołała jej wyśle
dzić. Po przybyciu do Krakowa spodziewała się o- 
na aalszego pościgu i wyszła za mąż zj, poddanego 
austryackiego, chroniąc się w ten sposób przed od 
daniem jej w ręce Rosyi.

Nagrody jswycię^com. Z Tokio telegrafują 
Markiz Ito, oraz marszałkowie Jam agata i Oyama 
zostań podniesieni dc stanu książęcego; radzca sta
nu Tmije, oraz byli prezydene ministrów Matiukata 
i Katsura otrzymali tytuły markizów; admirał zaś 
Togo tytuł hrabiego.

Kolonizacya Palestyny. Wielki zwolennik 
tej idei, p. Dawid Trietsch, mieszkający stale w 
Jaffie i jako kierownik tamtejszej ' filii banku ko
lonialnego, doskonale obznajcmiony ze stosunkami 
ekonomicznymi Palestyny, przybył do Galicyi, aby 
w szeregu urząazonych tu w znaczniejszych mia
stach odczytów zaznajomić syonistćw galicyjskich 
z owymi stosunkami. Dziś właśnie wygłosi on je 
den ze swoich odczytów w aaszem mieście, w sali 
Domu Narodnego.

Burze i ornany w Ameryce. Z Nowego
Jorku telegrafują, że wczoraj szalała tam niesły 
chana burza, podczas której kilka piorunów ude
rzyło w szpital św. Katarzyny, tudzież w kościół 
św. Mikoiaja, wywołując wśród zebranych tam lu
dzi ogromną panikę.

W Pittsville znowu zniszczył orkan trybunę, 
pod którą schowało się około stu osób, przygląda
jących się poprzednio grze w piłkę nożną. Pięć
dziesiąt kilka osób. odniosło rany.

Ustawa o ochronie ptactwa. Telegrufują 
nam z Wiednia, że wobec podniesionych niedawno 
z wielu stron życzeń, aby ściśle uregulowano o- 
cbronę ptactwa, postanowił rząd na podstawie pod
pisanej 6 grudnia 1905 w Paryżu międzynarodo
wej konwencYi wydać nowe postanowienie ustawo
we, a praca w tym kierunku tak daleko już po
stąpiły, że ministeryum rolnictwa w tych dniach 
rozesłało do włarb krajowych projukt nowej usta
wy o ochronie ptactwa z poleceniem przedłożenia 
go jako projektu rządowego obradującym Sejmom.

Ś m ia ła  Kradzież Dzisiaj przedpołudniem o- 
koło godziny 10 włamał się jak ii złodziej do mie
szkania p. A. Orzechowskiej przy ul. Szpitalnej 1. 
36 i ukradł znajdujące się tam ko9ztownosci, przed
stawiające wartość kilkuset koron.

Sprawa hr. Montignoso. W -A llg .-Z tg , po
daje następującą wiadomość: Na dworze drezdeń
skim panuje wielka konsternaoya, gdyż od kilku 
tygodni niewiadomo, gdzie przebywa hr. Montigno
so. Na zapytanie dworu toskańskiego, otrzymał 
dwór drezdeński odpowiedź, że i dworow toskań
skiemu niewiadomo, gdzie hrabina przebywa. Przy
puszczają, że poślubiła Tosellego i ukrywa się.

Równocześnie z matką zniknęła także księ
żniczka Monika Matka udała się w jednym kie
runku, a małą księżniczkę uwieziono w drugim.

Redaktor W .-Allg.-Ztg. rozmawia! z pewną 
osobą, stojącą blisko dworu toskańskiego, która 
potwierdziła wszystkie powyższe wiadomości i po
wiedziała, źe brak wszelkich wiadomości o miejscu 
pobytu hr. Montignoso wywołał na dworze toskań
skim wielką konsternacyę. Przypuszczają, że hra
bina ukryła swą córkę dlatego, aby mieć broń 
podczas swoich rokowań z dworem drezdeńskim.

Z Rzymu donoszą do N.-W .-Tagblatiu, iż 
hr. Montignoso w liście do pewnej swe> znajomej 
pani we Florencyi, donosi, że poślubiła już Tosel
lego i że rezygnuje z apanaży, ale dziecka nie 
odda. Pieniędzy ma dość swoich, a nadto’ Toselli 
będzie zarabiał koncertami, więc będzie dość miała 
na życie.

Wydalanie. Z Eberfeldu w Prusach polieya 
wydaliła za granicę 22 służące polskie, pochodzące 
z Królestwa i Galicyi, jako „niewygodne11 obce 
poddane.

Podwyższenie podatku wódczanego. Dzien
niki wiedeńskie donoszą, że nowe uregulowanie u- 
stawodawstwa o pudatkach spożywczych, które 
ma nastąpić w związku z ugodą węgierską, połą
czone będzie z podwyższeniem podatku wódcza
nego w Austryi o 30 koron, a więc dla kontyn
gentowanej wódki na 120, dla skskontyngentu na 
110. Znaczna część nadwyżki ma być użytą na 
sanacyę finansów krajowych. Także w kontyngen
towaniu wódki zajdzie zmiana Dziś wynosi kon
tyngent dla Austryi 1,017.000, dla Węgier 885.000 
hektolitrów. W ęgierski kontyngent pozostanie nie
zmienionym, austryacki podniesiony będzie o mniej 
więcej 30.000 hektolitrów, a cała nadwyżka pój
dzie na korzyść gorzelń rolniczych. Projektowane 
są tam ograniczenia i utrudni* nia dla węgierskich 
gorzelń kotłowych. Dziś gorzelnie te, korzystając 
z bardzo nisko oznaczonego ryczałtu podatkowego, 
wywożą do Austryi dużo taniej wódki. Otóż sy
stem ryczałtowy ma być usunięty, a gorzelnie 
kotłowe łącznie z gorzelniami przerabiają^emi o- 
woce, bedą opodatkowane według stopni alkoho
lowych,

Co do indywidualnego rozdziału kontyngentu, 
projektuje minister skarbu dr. Korytowski zwołać 
ankietę. Rozdział, wprowadzony przez cesarskie 
rozporządzenie z 16 lipca 1904, kończy się 1-go 
września 1908. W roku 1904 zmniejszono kontyn
gent gorzelń przemysłowych o przeszło 16 procent, 
a nowo powatałym gorzelniom rolniczym przekaza
no 60.469 hektolitrów kontyngentu. Odtąd po
wstało nowych 60 gorzelń rolniczych, dla których 
biorąc tę sama podstawę, co w roku 1904, potrze- 
baby znów 6.1)00 hektolitrów kontyngentu.

Nowe uregulowanie kontyngentu obejmie znów 
okres 4-letni, t,. czas do września 1912.

Zbrodnia Tarnowskiej. Z zabranych przez 
policyę listów, pisanych przez Priłukow u MKi Tar
nowskiej, wynika jasno cały plan zbrodniczy, u- 
knuty przeer ?ko br Kamarowskiemu Według te
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go planu, hrabia miał być zgładzony albo kulą re
wolwerową, albo trucizną. Listy Priłukowa wyja
śniają także rolę, jaką w tej sprawie odegrał Nau- 
mow. Tarnowska zamierzała zagarnąć nietylko 
kwotę na którą był ubezpieczony hr. Kamarowski, 
lecz taaże majątek jego syna W cym celu zn:e- 
woliła ona hrabiego, ażeby do testamentu swego 
wpisał nowe postanowienie tej treści, iż w razie 
śmierci jego syna cały majątek przechodzi drogą 
spadku na Tarnowską. Uzyskawszy tę kl ruzulę, 
Tarnowska przygotowywała już plan zgładzenia 
także 8-lemiego syna Kamarowskiego.

Samobójstwo. Maurycy Kruh, urzędnik p ry 
watny firmy Towarzystwa drzewnego Gótz et Gomp , 
jechał był do Lwowa wraz z swoją małżonką o- 
wym nieszczęśliwym pociągiem, który się wykoleił 
koło Bukaczowiec, a jechał gdzieś do kąpiel w 
celu leczenia się na nerwy. Tymczasem podczas 
katastrofy doznał tak silnego wstrząśnienia nerwowe
go, że pod wpływem coraz gwałtowniejszych ata
ków powiesił się onegdaj w Dorna W atrze na Bu
kowinie.

Ostrzeżenie przed oszustką. Siostry Sto
warzyszenia „Serca Jezusowego“ w Rzeszowie do
niosły policyi lwowskiej że była służebniczka te
go Stowarzyszenia, An.ela Kordes, dobi ej tuszy, 
szatynka, o rumianej twarzy, wzrostu średniego, 
włóczy się po kraju w ubraniu zakonnem i bez
prawnie kwestuje rzekomo na rz*cz wymienionego 
Stowarzyszenia.

Jeden waryat na 179 mieszkańców Irlan-
dyi. Dr Graham, dyrektor szpitalu waryatów w 
Dublinie, ogłosił sprawozdanie, z któregc się oka
zuje, że w Irlandyi znajduje się teraz 25 070 wa
ryatów, czyli, że przypada jeden waryat na 179 
mieszkańców W ciągu więc stulecia liczba warya
tów powiększyła się dziesięciokrotnie. Jakaż jest te
go przyczyna ? .* Niejedna, ale mnóstwo, odpowiada 
dr. Graham trzedewszystkiem rozwój życ ią poli
tycznego Tłumy nie mugą dyskutować ani o reli- 
gii, ani o polityce, bo niewygimnastykowany ich 
umysł schodzi zaraz na bezdroza. Raz drwalom i pa
robkom tańczyć pas de deux na wywoskowanej 
posadzce salonów. Do pięciu minut powywracają 
się wszyscy. A tu kazą ciężkimi ciasnym umysłom 
rozstrzygać najzawilsze sprawy społeczne i polity
czne, zastanawiać się nad budową państw, przera
biać ją  etc. Następnie strejki i podniecenie wszyst
kich uczuć, akie one wywołają, i Dale, alkohol i 
wreszcie odbieranie, tłumom pociech religijnych 
przez propagandę bezwyznaniowości. "Wszystko to 
razem stwarza to, co nazywamy degeneracyą rasy i 
mnoży wypadki psychozy. — To, co jest teraz w 
Irlandyi, czeka całą Europę

Temperatura dnia 21 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła- w Galicyi zachodniej —j-12, we 
Lwowie -+ 12, w Tarnopolu -f  l '2, w Czerniowcach 
- f l 3 ,  w "Wiedniu-f 11, w Salcburgu - f  8, wGracu 
+  3, w Pradze -f 18, w Tryeście -f 12, w Abbazyi 
—j—16, w Ragtime -f  18, w Budapeszcie -f- 11, w 
Berlinie -f 11, w Hamburgu —}-12, w Monachium 
-f- 8, w Zurychu A 10, w Genewie 8, w Lugano 
4  13, w Anglii 4  13, w Paryżu -j~ 10, w Biarritz 
-) 18, w Nizzy 4  19) w północnych Włoszech -f 15, 
we Florencyi 4  13, w Rzymie 4* 16, w Neapolu 
4-18, w Palermo 4  21, w Madrycie -f- w Sztok
holmie-}- 9, w Petersburgu -i- 7, w Wilnie 8, 
w Warszawie - f i l ,  w Moukwie - j - .6, w Kijowie
4-11, w Odessie -(-14, w Berąjęwie -f- 7, w Bel
gradzie - f H )  w Bukareszcie + 1 4 , w Sofii -4- 8, 
w Konstantynopolu -J— 16, w Atenach -j-19. (Tem
peratura według Celsiusta).

Zmarli, w Tarniitwe zmarł onegdaj nagle w 
hotelu „Bristol11 Kazimierz Jerygiewicz, właściciel 
dóbr Lowczówck. Liczj ł lat 45.

Óian powietrza. T. o godz. 7 rano -I 3 R. 
w poł. - f  12 R. Bar. 775. Nieruchomy. Pogoda, 

Dowcipne dziecko.
— Prawda mamusiu, że to nie ładnie mJwić:

„Nie zawracaj mi pan głowy?u
— Prawda, moje dziecko.
— Aha! a panna Szarlotta powiedziała to przed

godziną do taty. Aha!
Przed fotografią

— Jaka piękna kobieta... Doskonale zdjęta!.. Co 
za urok od niej bije!

— Braknie tylko, by przemówiła ..
— Ach, daj pokój, wtedy przepadłby — cały 

urok.

dyk Pasza): Rodzina Gilów, powieść (c. d.) Z no
wości wydawniczych. 5 rycin artystycznych w te
kście. Międzynarodowe wyścigi cyklistów i moto
rzystów, z 7 rycinami. Sułtan Muley-IIafid, z 1 
ryciną Fejleton lwowski Kurs straży pożarnej 
w Jaworowie z 1 ryciną. A, Dobrowolski: W pół- 
Swietle tureckich buduarów, z 5 rycinami. Uroczy
stość sokoła w Kałuszu, z 2 rycinami, a. dobr...: 
Od rżysk .. od pól... (wiersz). Ruina zamczyska na 
Cecynie. z 2 rycinami.

Część ekonomiczna,
Wiedfcń, 22 września.

(Z). Sytuacya polityczna jest wciąż niewykla- 
rowana, a w sprawie ugodowej nie zaszedł żaden 
zwrot czy to w tym, czy w owym kierunuu. Z tego 
względu spekulacya giełdowa zmuszona jest do le- 
zerwy, a iendencya targu jest wciąż słaba. Do 
jeszcze większego osłabienia jej przyczyniły się 
doniesienia z Budapesztu o bankructwie kilku 
wielkich firm węgierskich, trudniących się handlem 
drzewem. W  rezultacie obniżył się dotkliwie kurs 
papierów węgierskich.

Na targu akcyi kolejowych była również 
ogólna zniżka, powód jej zaś leży w tern, że Kolej 
Południowa pod grozą tiernago oporu przyznała 
swemu personalowi znaczne polepszenie płac, a za 
jej przykładem będą musiały pójsó niezawodnie 
także inne prywatno przedsiębiorstwa kolejowe, 
skutkiem czego zachodzi obawa, iż zmniejszy się 
ich rentowność.

Z przemysłowych walorów akcye żelazne były 
pizedmiotem dużych transakcyi spekulacyjnych 
i podniosły się w kursie.

W sferach giełdowych opowiadają, że w Li- 
manowie w Galicyi zamierzają kapitaliści francuscy 
wybudować wielką lafineryę nafty, która w przy
szłym roku puszczona zostanie w ruch. Powszechnie 
sądzą, że ta rafinerya przedewszystkiem uprawiać 
będzie eksport nafty galicyjsKiej do Erancyi.

W stosunkach procentowych nie zaszła n ie
stety żadna zmiana na lepsze. Gotówka jest wciąż 
droga zarówno tutaj, jak i w Berlinie, a zachodzi 
obawa, że sKutkiem ultima stosunki jeszcze bardziej 
się pogorszą po 1 października.

NOWC fortepiany i pianina, osobiście wy
brane przez prof. NeuLausera w sierpniu w najpo
ważniejszych fabrykach, nadeszły właś-..e na skład 
firmy: prof. Neuhauser i Spka. Lwów, Ba
torego 11-

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Aida,u opera w 4 aktach J. Verdiego.
Gościnny występ Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej 
i Ign. Dygasa, oraz występ Wandy Wisting. — 
We środę po raz pierwszy „Łódź kwiatowa", sztu
ka w 4 aktach Hermana Sudermanna.— We czwar
tek „Opowieści Hoffmana,11 opera fantastyczna J. 
Offenbacha. Występ Ireny Bohuss i Ign. Dygadft. 
W  piątek „Łódź kwiatowa" Sudermanna. — W  so
botę popołudniu (dla, młodzieży szkolnej) „Zacza
rowane koło" Rydla; wieczorem „Wesoła wdówka". 
W niedzielę popołudniu „Moralność pani Dul-
skiej"; wieczorem „Aida," opera J. Verdiego.
Gościnny występ Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej 
Ignacego Dygasa i występ WaLdy visting. — 
W  poniedziałek „Łódź kwiatowa". — We wtorek 
„Cavallieria rusticana," opera w 1 akcie M. sca- 
gniego"; gościnny występ H Zbc niskiej-Ruszkow
skiej i Aug. Dianni; nastąpi. „Pajace," opera w 2 
aktach Leoncavalla. W ystęp Ireny Bohuss i Ign. 
Dygasa. — We środę po raz p erwszy „Budowni
czy Solnes," sztuka w 3 aktach H. Ibsena. — We 
czwartek „Tosca," opera w 3 aktach Pucciniego; 
występ H  Zboińskiei-Ruszkowi kiej i A. Dianniego. 
W  piątek „Budowniczy Solnes".

Repertuar teat u miejskiego w  Krakowie.
We środę „Mieszczanie", sztuka M. Gorkiego; 
we czwartek „W małym domu," sztuka T. Rittnera; 
w piątek „Edukacya księcia", komedya M,Donnay’a; 
w sobotę „Szkoła," sztuka w 4 aktach Z. Kawe
ckiego (nowość); w niedzielę „Szkoła".

Colosseum Hermanów od 16—30 rześnia. 
Olbrzymi sukces nowego programu. The great 
Geerts Family, potpourri akrobatyczne. — Hera, 
król żonglerów. — F red W ard , gw iazda Paryża — 
„Ona nie ma kochanka,“ fa^-sa w 1 akci z teatru 
„Parisiana". — 10 nowości. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia- o godzinie 4-tą i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* „Naszego Kraju" nr. 12 wyszedł. Treść 

jego taka: Karta albumowa: K. Krzyżanowski, Por
tret M. Frenkla. Adam Stodor: Lirj-ka Asnyka.
I. Iłłakowiczówna: Zapomniane modhtwy, Fragment 
-wiersze, Br. Minkowicz-Wysnczański: Nici pajęcze, 
wiersz. Helena FiJocbowska-Żmigrodowa: List pani 
Niuty do panny Toli; nowelka. Dante Baranowski: 
Edward Grieg, z portretem. Juliusz Pierzchała: 
Śmierć Oktawii, nowelka. Michał Ozajkowsk' (Sa-

/ targów zbożowych.
Wiedeń, 22 września. 

lZ.) Ceny pszenicy znów podniosły się zna
cznie w ciągu  minionego tygodn ia na m iędzy
narodow ym  ry n k u  zbożowym. Im puls do tej 
zw yżki wyszedł z Niemiec. Zwłaszcza w Pru- 
siech bowiem zaćhodzi uzasadniona obawa, że 
fak tyczny  rezu lta t żniw  je s t gorszy, i .iż p rzy 
puszczano w najbardzie; naw et pessymiscy- 
cznych obliczeniach. Zbiór odbył się wśród mo- 
źiiw e najgorszych stosunków  atm osferycznych, 
to  też zboże po większej części je s t tam  jeszcze 
do tej p e ry  m okre i nie m ożna go mleć. Po
niew aż zaś dowozy z R usyi na ry n k i niem ie
ckie są wciąż jeszcze bardzo małe, p rzeto  zm u
szeni są kupcy  niem ieccy zaopatryw ać się 
w pszenicą ze Stanów  Zjednoczonych i A rgen
ty n y , te  forsowne zaś zakupna pszenicy am e
rykańskie j w yw ołały znaczną zw yżkę cen za
równo na angielskich, ja k  i na am erykańskich 
ta rg ach .

Do europejskich portów  oceanu A tla n ty 
ckiego dowieziono w m inionym  tygodniu  prze
szło m ilion centnarów  pszenicy z A m eryki.

Podniesienie się cen pszenicy w ciągu 
m inionego tygodn ia  w ynosi koronę na cen tna
rze m etrycznym .

Także w R um un’i podniosły się ceny, j a 
kościowo bowiem w ypadł w praw dzie zbiór psze
n icy  w R um unii w tym  roku dobrze, ale ilo
ściowo znacznie gorzej niż w roku ubiegłym , 
tak , że zachodzi obawa, iż za k ilha tygodni 
Luż nie będzie m iała R um unia więCoj pszenicy 
na eksport. -

Dalsze ułożenie się stosunków  na rynku  
m iędzynarodow ym  zależy w yłącznie od tego, 
j a k u  ilości pszenicy będzie m ogła Rosya w y 
wieść za granicę.

Dzisiejszy s tan  zapasów głów nych g a tu n 
ków ziarna, nagrom adzonych w W iedniu, je s t 
n a s tęp u ją cy : Pszenicy 232 wagonów, ży ta  161, 
jęczm ienia 386, owsa 332, kukurudzy  937. So
czewicy 11.

Loco W iedeń notow ano dziś za 50 kilo 
następujące c e n y :

Pszenica cisańska s ta ra  (78 do 82 kilo)
11-90—12-45, now a (77 do 80 kilo) 11-70-12-35. 
b an a tk a  (76 do 80 kilo) 00-00—00-00, słowacka 
nowa (77 do 81 kilo) 10-90—11-45, dolno- 
austryacka nowa (77 do 81 kilo) 10-95—11-25.

Żyto słowackie nowe (72 do 75 kilo) 9-95 
do 10-15, rozm aite w ęgierskie nowe (72 do 74 kilo)
9-80—10'05 austryack ie nowe (72 do 75 kilo) 9'75 
do 10-00.

Jęczm ień mo-rawski i0 '0 0 —10'60, z doliny 
M orawy loco stacya  9 0 0 —9’50, słowacki loco 
stacya 8 -25— 9-90, ze sfcacyi nad środkowym  
D unajem  7'75—8'50, półnoeno-węg e rsk ’ loco 
stacya 0 '00—0'00, cisański loco stacya 7-40 
8 ’25, jęczm ień na  paszę 7‘75- -8’00.

K ukurudza w ęgierska 7’30—7’55, Cin- 
quantixi 7‘80—8-15.

Owies- w ęgierski średnie g a tu n k i 8”40 do 
8-60, p rim a 8 -55—9'00.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 15 do 22 września. 
1907 r. Pszenica od 11 K. 85 h. do, 11 K. 55 h., 
żyto 10.55— 11.20, jęczmień browarny 7.85—8.30, 
pastewny 7.00— 7.50, owies 7.10 — 7.35. Ku
kurudza od 8.85 do 8.60. G rocli do gotowania 
9.65— 10.10, pastewny 7.00— 7.50, bobik 6.15—6.40. 
Koniczyna czerwona 63.50— 71.60, biała 44.65 do 
52.65, szwedzka 65.00—67.00. Rzepak zimowy od 
16.15—16.55, lnianka 11.50—12.00, nasienie lniane
10.00— 10.50. Chmiel 50.00— 60.00. Nafta zwykła
13.00— 14.00, salonowa 15.00— 17.00. — Spiiytus
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 55-85 
do 56.20 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng.
36.00—36.35.

Z izby sądowej.
Lwów, 24 września.

(Proces o fałszowanie biletów kolejowych).
Dzi: ia j odbyw ała się w dalszym  ciągu 

rozpraw a przeciw  B tłkow skiem u i Pelzowej. 
Przesłuchiw ano św iadków  dowodowych.

Św iadek A urelia Loteczków na, kasyerka 
kolejowa, zeznała, że Bełkowski nam aw iał ją , 
podobnie ja k  Pelzową, do współudziału w m al- 
wersaeyi. W  lipcu lub sierpniu  ubiegłego roku 
kup ił w je j kasie b ile t „regie" i naza ju trz  zwru 
cił go jej, z prośbą, by  mu w ydała napow rót 
pieniądze, gdyż z nieprzew idzianej przyczyny 
b iletu  nie użył. Później przychodził k ilka razy  
do kasy i nam aw iał ją  do przyjęcia na sprze
daż k ilku  biletów , zaręczając jej, że odpowie

dzialność za to spadnie ty lko  na  niego, a je j 
nadarza  się sposobność zwiększenia sw ych do
chodów o jak ich  50 do 60 guldenów  m iesię
cznie. Św iadek odmówił stanowczo w spółudzia
łu. Zupełnie podobnie zeznała kasyerka S tera
n ia  Leuerm annów na.

Św iadek F ranc iszek  K w ieciński, m ajster 
m urarsk i, opow iadał b istoryę przebudow y ka
m ienicy, będącej w łasnością Bełkowskiego. Z je 
go zeznania w ynika, że Bełnowsici przedsiębrał 
ową przebudowę, w ym agającą wielkich w kła
dów pieniężnych, w czasie inkrym inow anym , 
a ta  okoliczność przem aw ia przeciw  tem u, ja 
koby równocześnie znajdow ał się w położeniu, 
zniew alającem  go do m alw ersacyi „przym uso
wo" po m yśli ,ustaw y karnej.

N astępnie odczytano szereg dyaryuszy , 
m iędzy innym i doniesienie do policyi z dn ia  
19 m arca br., że Bełkowski i Pelzow a tru d n ią  
się wyrobem sprzedażą fałszyw ych biletów  
kolejowych.

Z innych  dyaryuszy  w ynika, że Pelzowa 
w inkrym inow anym  okresie, czasu by ła  k ilk a
kro tn ie  w d rukarn i biletów  kolejowych. P rze
słuchani w śledztw ie drpkarze z d rukarn i b ile
tów, zauw ażyli, że Bełkow ski byw ał tam  czę
sto w godzinach nieurzędow ych i w tak ich  go
dzinach byw ał tam  także drukarz  Gawęda, lecz 
niewiadomo, co on tam  o niezw ykłej porze ro
bił. W  końcu podniesiono, że w ładze sądowe 
poszukują dotychczas bezskutecznie n iejakiego 
B ujanowskiego, k tó ry  jes t obw iniony o skupy
w anie używ anych  biletów kolejow ych współ
udział w m alw ersacji.

N a tern zakończono postępow anie dowo
dowe.

W niosek obrony, aoy  sędziom przysię
głym  postawiono dodatkow e p y tan ie  w k ierun 
ku „nieodpornego przym usu", try b u n ał odrzucił.

Po kró tk iej przerw ie n astąp iły  p laidoyer 
p rokura to ra  i obrońców. Treścią ich przem owy 
by ła  kw estya, czy stanow isko społeczna podsą- 
dnych m a być uw ażane za okoliczność obcią
żającą ich winę; dalej czy działali poa ‘ napo- 
rem  nieprzew idzianych p rzykrych  stosunków, 
czy też w przew idyw ania zysków z m alwersa- 
ey dopuścili do takiego zbiegu okoliozności, 
k tó ryby  pozwolił im późnie, uspokoić swe su 
m ienie i zwrócić się na  drogę zbrodni. Postę
pow anie dowodowe w ykryło  tak ta , przem aw ia
jące  w tym  ostatn im  kierunku, a t o : Bełkcw - 
ski rob ił p rzygotow ania do m alw ersacyi od 
dłuższego czasu, a truduości, ,akie m iał do po
konania, aby mu się zbrodniczy zam ysł udał, 
b y ły  nierów nie większe, aniżeli trudności około 
w yjścia z trudnego położenia, albowiem  długi 
syna w ynosiły "azem kw otę około 700 koron; 
Bełkowski posiadał zaś realność, na  Której prze
budowę zaciągnął w łaśnie w owym czasie po
życzkę w kwoc: e około 25.000 koron, z k tórej 
nader łatw o było odciągrąć  owych 700 koron, 
potrzebnych na zaspokojenie syna. N adto robił 
Bełkowski przygotow ania do m alw ersacyi już  
conajm niej na dw a la ta  przed w ykonaniem  
zbrodni, a zatem  w tedy, gdy jeszcze o długach 
syna albo nie w iedział, albo ich - łatw o - mógł 
uniknąć.

~W caasie inkrym inow anym  pobierał po 
odciągnięcia różnych  - kondyktów  ty lko  132 
koron m iesięcznie. Poboczne dochody z gospo
darstw a domowego by ły  niew ielkie i zaokrą
g la ły  cały dochód najw yżej do 150 kor. Z te 
go m usiał u trzym ać rodzinę i wspom agać sy
na, k tó ry  w charakterze oficera dragonów  pro
wadził życie hulaszcze. Te stosunki podnosi 
obrona jako  m otyw  „nieodpornego przym usu". 
P ro k u ra to r zaś przeciw staw ia fa k t obciążający, 
że w łaśnie w tak  rzekomo p rzykrych  stosun
kach  Bełkow sk: rob ił :nw estycye do 25.00U 
koron, k tó rych  nm m ógłby wcale spłacać z re 
gu larnych  dochodów, gdyby równocześnie nie 
liczył na  zysKi z m alw ersacyi. Co do Pelzow ej, 
to  m otyw  „nieodpornego przym usu" trudno  u- 
spraw iedliw ió wc mc fak tu , że pom agała w m al
w ersacyi nie chwilowo, lecz stale, a  uzyskane 
stąd  pieniądze składała do K asy  oszczędności 
na  swoje własne imię w tedy w łaśnie, gdy B eł
kow ski m iał być w najw iększych finansow ych 
opałach.

N astępnie kró tko  przem aw iali obrońcy. 
W szystkie fak ta , jak ich  dostarczyło dochodze
nie i -wszystkie argum enta p rokurato ra  ośw ie
tla li oni w ten  sposób, iżby udowodnić, że pod- 
sądni znajdow ali się stale pod w pływem  „nie
odpornego p rz y m u su " : ciągły n iedostatek  w 
domu, uciążliw a służba, łatw ość nadużyć z po
wodu słabej kontroli i t. d.

Sędziom pizysięgfym  postawiono trzy  
py tan ia , dotyczące zbrodni nadużycia władzy, 
a to ze s trony  Bełkowskiego przez w yiób du
p likatów  biletów  jazd y  i nam aw ianie do zbro
dni trzech  o só b : pp. Pelzowej, Loteczkównej i 
Leuorm anćw nej, a ze s tro n y  Pelzowej przez 
sprzedaw anie owych biletów  na szkodę skarbu 
kolejowego.

O godzinie 2 popołudniu zapadł w yrok.
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli pierw sze 

p y tan ie  co do nadużycia w ładzy przez Bełkow 
skiego 7 głosam i, drugie, dotyczące nam aw ia
n ia dwóch kasyerek do sprzedaży fałszyw ych 
biletów , zaprzeczyli 9 głosami. P y tan ie , do ty 
czące w iny  Pelzowej, zaprzeczyli 11 głosami.

W obec tegu w erd y k tu  w ydał try b u n a ł
w yrok n  w a 1 r  i a j ą c y  obojb oskarżonych.

■ * * *
Kraków, 23. września.

(0  zabicie żony i fałszoicanie pieniędzy).
Przed tutejszym sądem przysięgłych toczy 

się rozprawa przeciw 34-letniemu Jakóbowi Le
śniakowi, zarobnikowi z Borku Fałęck ego pod 
Podgórzem, oskarżonemu o zabicie żony i fałszowa
nie pieniędzy. Leśniak lubił zaglądać do kieliszka, 
bez względu jednak na to czy był trzeźwy, czj pi
jany, bił zawsze i katował niemiłosiernie swą zonę 
i odgrażał jej się często, że ją  zabije. Często też 
nieszczęśliwa kobmta chroniła się przed tyranią 
męża do sąsiadów, zwłaszcza gdy mąż był pijany. 
Tak też było i 9 czerwca br. Pobita ciężko przez 
męża zdołała wreszcie wyrwać się z rąk jego i 
pobiegła do sąsiadów Sapijów, u których w kącie 
na sienniku noc przespała. Nazajutrz rano, wziąw
szy z sobą gruby kół, poszedł Leśniak do mieszka
nia Sapijów, a nie zastawszy w stancyi nikogo, 
schwycił żonę jedną ręką, a drugą począł ją  okła
dać kołem z całych sił. Gdy nadbiegła Sapijowa, 
która z daleka widziała była, że Leśniak do jej 
domu się skradał i domyśliła się że poszedł tam 
szukać żony, zobaczyła straszny widok. Na ziecu 
przed mężem klęczała żona ociekająca krw*ą i gło
sem rozdzierającym jęczała i błagała męża o daro
wanie jej życia, Leśniak zaś ze wściekłością zada
wał jej raz po razie.

Gdy Sapijowa chciała odezwać go od jego 
ofiary, zawrołał do niej groźnie: „Wynoś się, bo i
tobie tak samo zrobię". Wreszcie Leśniaków* cudem 
wyrwała się z rąk swego oprawcy i wybiegła na

podwórze, gdzie jednak natychmiast upadła bez ży
cia. Ponieważ podczas rewizyi, dokonanej po tej 
zbrodni w mieszkaniu Leśniaka, znaleziono u niego 
formy gipsowe do odlewania monet koronowych i
10-halerzowycb, przeto oskarżono go o zamordowa
nie własnej żony i o fałszowanie pieniędzy.

W  czasie rozprawy Leśniak bronił się tern 
że był bardzo pijany w chwili, kiedy w krytyczny 
ranek bił żonę, a nadto upewnia, że nie miał za
miaru jej zabić, a tylko chciał ją  „nauczyć rozu
mu", gdyż piła i okradała go. 1

Tymczasem, przesłuchani dotychczas świad
kowi i, wystawili zamordowanej jak najlepsze świa
dectwo, jako kobiecie pracowitej i trzeźwej, a nad
to twierdzą, iż w chwili, kiedy Leśniak mordował 
swą żonę wcale nie był taki pijany, żeby nie wie
dział co robi.

Rozprawa trwa dalej.

H O T EL  f r a n c u s k i .
Lwów — P lac  M arya^ki. 

Eestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie uina  i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 24 września. K. Guszmann 
i K. Nórtmy z Budapesztu. K Gedlećzka, F. Ja- 
wórek, H. Hollustemer, K Sch.-autb, F  Raspalto, 
R. Klen-ont i L. Zulenik z Wiedn‘a. A. Leszczyń
ski z Żytomierza. W. Nattei z FrysztaKu. U H rr- 
ska z Pragi.

NADESł.AKE.
R ubi/ka la nie pochodni od Redakcyi, nie bierze leź

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności-

f f l E C B i M !  „P R Z E G I4DD“ .
(Depesze poranne)

Budapeszt. M agyar Ilirlap  douosi, że rząd  
w ęgierski o zy ri p rzygotow ania do urządzenia 
stosunków  na w ypadek, gdyby  ugoda nie do
szła, do skutku.

Pordeaux M iędzynarodow y kongres prasy  
p rzy ją ł wniosek, w yrażający  życzenie, ab y  
w szystkie zw iązki p rasy  i dziennikarze p raco
w ali w tym  duchu, by  w parlam entach  uchw a
lono p ro jek t ustaw y, usuw ający zupełnie poje
dynki, a spraw y obrazy  czci oddający try b u 
nałom rozjemczym. K w estya po jedynku stanie 
na  porządku dziennym  następnego kongresu. 
Dalej kongres uchw alił wniosek o w yszukanie 
środków, celem uzyskania dla dziennikarzy  je 
dnego dnia wolnego w tygodnia.

Petersburg W  m inisterstw ie spraw za
g ran icznych  nastąp iła  wczoraj w ym iana not ra 
tyfikacyjnych , zaw arte j dnia 31 sierpnia b. r. 
um ow y m iędzy R osyą a A nglią w spraw ie Per- 
syi, A fgan istanu  j  T ybetu . T reść tego uk ładu  
ogłoszoną będzie w najbliższym  czasie.

Antwerpia. Sąd przeprow adził wczoraj re- 
Wizyę w b iurach  „F ederation  m aritim e". B u r
m istrz uczynił robotnikom  strejku jącym  propo- 
zycyę, aby  n a tychm iast pow rócili do pracy , a 
wówczas obcy robo tn icy  w przeciągu tygodn ia  
będą w ydaleni. Do dwóch tygocmi po podjęciu 
przez robotników  pracy, zostaną podwyższone 
ich płace.

Berlin. Do Berliner Tageblattu donoszą z 
P e te rsb u rg a : W  departam encie dla spraw  ogól
nych  m in isterstw a spraw  w ew nętrznych  odby
w ają się znów n arad y  o kw esty, żydow skiej. 
Z a k ilk a  tygodn i m a się zebrać w tej sprawie 
specyalna kom isya.

(Depesze popołudniowe).
Poznań. P ro k u ra to ry a  gn ieźnieńska w yto 

czy ła  proces p. A nt. F iedlerow i, w ydaw cy i 
w łaścicielowi zakładu  chem igraficznego w P o
znaniu, z powodu w ykonania pocztów ek, przed
staw iających  modlące się dzieci pod krzyżem . 
P rok u ra to ry a  d o p a trz jła  się w tern zachęcania 
do s tre jk u  szkolnego.

Warszawa. K ancelaryę gm inną w O lszty
nie w powiecie częstochowskim  otoczyło 6 lu- 
dżi uzbrojonych w m ausery. T rzech z nich po
zostało na  straży , trzech  zaś weszło do w nę
trza  i zabrało 40 sztuk  czystych książeczek 
paszportow ych. Zniszczyli oni p o rtre t cara i 
uciekli.

Wilno. Na ulicy  Szopena przed drzwiam i 
biura- Tow. „Mńimt" w ybuchła bomba, nie sp ra
wiwszy nic złego.

Warszawa. Na Nalewkach aresztowano dwóch 
anarebistów-komunistów grupy „Przełom" z brow
ningami i proklamacyami

W niedzielę dokonano napadu zbrojnego na 
polieyantów na rogu ulicy Żytniej i Okopowej, 
gdzie panuje bardzo ożywiony ruch. Ośmiu ludzi 
uzbrojonych w browningi, otoczyło tych polieyan
tów i usiłowało odebrać im rewolwery. Udało im 
się to z jednym policjantem, drugi zaś się o- 
pierał, za co zbóje wystrzelili do niego 15 razy 
i położyli go trupem Jedna kula zabiła przypad
kowo doróźkarza. Zbóje zbiegli.

Łódź. Wczorai aresztowano zarząd centralny 
kantoru firmy Silbersteina, a więc : kuzyna zabite
go Silberstema i współwłaściciela firmy, Zygmunta 
Licbtenfetda, oraz zarządzającego domami firmy 
Bluma. wreszcie 4 urzędników kanto-u. Okazało się 
bowiem, że w dniu zabó stwa o godzinie 2-ej po
południu jakiś robotnik przysłał do kantoru kartkę 
tej tre śc i: „Sytuacya bardzo groźna, niebezpieczeń
stwo wielkie, przyszlijcie pomoc". Urzędnicy od
byli naradę i postanowili nie iutei weniować, gdyż 
Silbersteina już dw7a razy więzili robotnicy, a nic 
mu n;e zrobili. Sądzili więc urzędnicy, że i tym 
razem nic złego s’ę nie starie.

Łódź- Rodzina zabitego Mieczysława Silber
steina opuszcza Łódź, ponieważ anarchiści zagrozili 
jej śmiercią za aresztowanie robotników.

Z rozporządzenia gubernatora -wojennego za
wieszono pismo Straż, którego pieiwszy numer u- 
kaz-ał się w- sobotę, oraz zapieczętowano drukarnię 
Rozwoju.

Grono fabrykantów wysłało do Petersburga 
delegacyę, aby się starała o pozwolenie na utwo
rzenie samoobrony przed grasującym bardytyzmem.

Batum. "Wali z, W anu , A libej, k tó ry  p rzy 
b y ł tu  w drodze do K onstan tynopola, został 
w hotelu nap ad n ię ty  i śm ierteln ie zraniony. 
M orderca zbiegł.

ZagrzeD. K ierow nictw o chorw ackiej p a r ty i 
sooyalno-dem okratycznej zwołało na 6 paździer
n ika  do Zagrzel na swych zw olenników  w ca
łym  kraju , aby  odbyć zgrom adzenie dem onstra
cyjne na  rzecz powszechnego głosow ania i aby 
zadokum entow ać solidarność z w ęgierską so- 
cya lną dem okracyą.

Tanqer. Poddały  się szczepy, m ieszkające 
na  południow ym  wschodzie od Casa Blanca. 
Będzie to  m ia ło . ten  skutek , że lewe skrzydło 
wojsk jen . D ruae będ. ie się mogło swobodnie 
poruszać. Jen . D rude będzie też  m ógł użyć 
ty ch  szczepów do rokow ań z innym i szczepam i>

Dr. Eug. Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Niaja 2 już otwarty. Ord. 2—4 pop.

W YPALO N Y z n a k  n a  k o k k u
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S w i a r b r i m

Budapeszt 24 września. (G iełda zbożowa). 
(Kurda w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na  październik  11 27—1U28, na  kw ie
cień 11 '85—1186,• żyto na październik 9 7 3 — 
9‘74, na kw iecień 10-24—10’25 ; owies na p a 
ździernik 8 00—8'01, na kw iecień . 8 ’43—8 44- 
kukurudza na wrzesień 6 '80—6-81, na maj 
6‘84—6'85. .— O ferty na pszenicę : m ierne. — 
Chęć kupna : m ierna.— Usposob:enie : spokoj
ne. — P o g o d a : chłodno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 24 września.

Murki 117.51, renta majowe. 96-40, węgierska 
renta koronowa 92-80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
635-75, węg. zakł kred. 744 00, anglobanku 298.50 
unionbanku 536 50, bankyereinu 529.50, landaruankn 
421.50, kolei państw. 655-50, lombardy 150.50, akcye 
koieiElbetbal 000.00, fabryki broni GOO.OO, tytoniowe 
426-00, alpiny 612.00, Rima Murańyi 540'50. prag. 
T. żel. 2650, losy tureckie 184'50 ruble 254-— . 
Usposobienie: utrzymane.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 84.85

L w ó w  24 wrzeinia. (Z izby handlowej!
Obliczenie w walucie koronowej.
A bi-ye z» 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  . Koi. 1 dworsko-Czern -Tassy
po 400 kor. 057.— do 562.—. Banku hipotecznego po 
40U koi 566 00 do 675 00. Akcye gaiba.ni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do — . Tc w . budowy v/agoi ów 
w Sai.oku po 500 koron 400.— do 600-— Banku dla 
handlu i przemysłu po 40u k. 103'—110.—.

S Jety  i& s la w n e  za 100 K .: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat z 10 proc prem. 110 30 do 111*00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 99 00 do 99 70, 4 proc los. 
w 60 lat 94-90. do 96 60 Banku kraj. 4 i pól proc. lor w 
51 lat 9980 do 100 60. Banku kraj. 6 proc. 'os v 67 lat
96.00 do 95 70.— Tow kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 97'6C do 00 00, 4 proc. los w 41 1 poł latach 97-60 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 94 80 do 96 50.

O L Iigl za 10U K,: Gal. fund. propii.acyjnego ł  pro. 
97 30—98'00. Bukowińskiego fund, propin. o proc. 101 00 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 '/,%  (3-ej emisyi) 99 60 dc 
10u20. Kolejowe lokalne Banku „raiowego 4-procemowe 
po 200 koron 93-00 do 93-7C ^oiyczs: kraj. z 1873 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 94 70—96.40, mia
sta Lwowa 4 proc. 93.00 do 93 70, 4°/0 bez pudaUu 
(konwers.) 94 30 -  95.00,

M o n e ty . Dukat cesarski 1128 do 11-4! Napc. 01 
dor 19 06 do 19-26. ICO ruble rosyjskie papierowe 253 00 
do 25400. 100 mareK niemieckich 117-30 do 117 80.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKO WRON.

Lwów — P lac M aryacki 
Przyjechali dnia 24 września. M. br. Miltitz 

z Wełdzirza. Pp. Przybyłowscy i W. Morawski ze 
Stanisławowa. J. Horodyuscy z Sarnek. Pp. Łoba- 
czewscy z Mostów. Dr. Kóssler z Czerniowiec. M. 
Asłan z Rojatyna. J. Trzecieski z Miejsca Piasto
wego. M. Polańscy ze Stryja. B. Zatorski z Ni- 
wistki. W. Bieohoński z Jasła. J . Miliński z Ile- 
lenkowa. P. Kieszkowska z Zagórza. K. Eoller z 
Wiednia. K Garapicli z Cebrowa. T. Łępkowscy 
7  Zaszyna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu srodKowo-europoj- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2 .31* , 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  5.56* 7.25, 8 .5 6 ,  9.46 
5 75, 9.50 fi 

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwnłoczysk na dworzec główny: 7.20, i2.00, 2 .1 6 ,

5.40, 10.30*.
Z Podwołoczyrt na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 ,  o .16, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * , 8.05, 2 .2 5 ,  3.55, 9.00*.
Z Kolemy] : 10.00.
Ze Sran'.sławowa: 8.05 
Z Rawy i Sokalc: 7.1L, 12.40.
Z Jaworowa: 8.22. 6.00.
Z Sambora: 8-00, 10 30, 1.55, 9.20*.
Z Lawocrnego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 3.51.
Z Bełżca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 3.45*, 8  2 U, 8.40, 2 .4 C ,  6.15*, 

7 .0 5 * , 7.20, 11.00*.
Do Rzeszo.ra: 4.05.
Do PodwołocLysk z dworca głównego 6.20, 10.46, 2 .1 7 , 

7.00* 11.15*.
Do Pcdwoloczysk z Podzamcza: 6.85. 11.03, 2  3 2 ,  7.24*, 

1185*.
Do Czerniowiec: 2 .5 1 , 6.10, 9.20, 1 .5 5 , 10.40*
Do S try ja: 11.30*.
Do Rawy i Sokaia: 6 1, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58, 6 30*.
Do oamoora: 6.00, 9.05, 4 3o, 10.61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do Ławoczuego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do Bołzca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czorikowa, Husiaiyna: 5.o0

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z Brzucnowic (od 5 maja uo 29 września w ł) 5 25,
5-80 popołud. i 8-20 wieczór; (od 6 maja do 29 września 
wł. w podzielę i rz. kat. więta) D46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10-06 przedpolad.; (od 6 do 31 mam, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. Kat ścięta, zaś od 1 czerwca do 31 sier
pnia codziennie) 9-86 wiii zor.

Z Jarowa (od 1/5 da 30/9 wł. codziennie 1-16 po
południu i 9 25 wieczór; (oa 12/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10'10 wieczór.

Ze Szczerca od 26/6 do 16/9 wł. w niedziele i ra. 
kat. św.ęta o y 40 wieczór.

Z Lubien, od 12/6 do 1&/9 wl. w niedziele i rz. k. 
święta o 11'60 wieczór.

Ze  Lwowa:
Do Brzuchowic (od 5 maje do 29 września wł) 2-28, 

8 45, 6‘45 popołudniu; (od 6/5 io 29/9 wł. w niCvizirle 
i rz. kat. święta) 12 41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wl 
w niedziele i rz. bat. święta' 9-06 rano- vod 5 do 81 maja 
i od 1 do 29 wrześnA w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 84 -ieczór

Do Rswy ruskiej 11-86 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1,6 do 30/9 wł codziennie), 9'15 

przedpołud. 1 8-36 popoł.; (oć 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1’35 popołud.

Do Szczerca 10-45 przeupoł. (od 26/5 do '6/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta'.

Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. św iętu).

Uwaga. Pociągi pośpieszne druków me są literami 
tłustem’ ; pociągi nocne oznacz ne cą gwiazdką. Pcra nocna 
lirzy się od pod z. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



P R Z E G L Ą D  z d n i i  25 W rze śn ia  1107.

Śledztwo starej panny.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

Okno miss Butterworth.

I.
O  d k r y c i  e

Nie jestem  ciekaw ą z n a tu ry , ale gdy 
usłyszałam  pew nej ciepłej nocy wrześniowej 
za trzym ujący  się powóz w sąsiedztw ie moich 
drzwi w G-ramercy P ark , nie m ogłam  oprzeć 
się pokusie, aby  nie w yskoczyć z łóżka, ukryć 
się za firanką i nie rzucić okiem  na ulicę.

Sąsiedni dom był pusty, a przynajm niej 
za ta k i uchodził, bo rodzina, zam ieszkująca go 
p rzebyw ała podobno na kontynencie. P rzed 
tym  właśnie domem sta ł fiakier. L a ta rn ia  m ająca 
oświecać róg naszej ulicy znajduje się po d ru 
giej stronie o jak ie  20 m etrów , tak , że zale
dwie byłam  w stan ie  rozróżnić dwie n iew y ra
źne sy lw etk i m łodego człow ieka i młodej k o 
b ie ty , sto jących na  chodniku. W  chw ilę potem  
nieznajom i przebyli szybko schody, a fiak ier od
jechał. B y ła noc i jak  pow iedziałam , nie m o
głam  poznać młodej pary , ale w chw ili, g dy  
w chodzili do domu, zdaw ało mi się, że m ło
dym  człow iekiem  b y ł p. F ran k lin , starszy  syn 
p. V an B urnam , a kobieta jakąś jego  kuzynką. 
F ak t, że człowiek ta k  sk rupu la tn ie  popraw ny 
ja k  p. F ra n k lin  Y an B urnam  w prow adza o tej 
porze kobietę do domu, n ieprzygotow anego na 
przyjęcie najm niej w ym agającego gościa, s ta 
now ił praw dziw ą tajem nicę, nad k tó rą  zaczę
łam  rozm yślać w łóżku.

Nie m ogąc jej jednak  rozw iązać, po dzie
sięciu m inu tach  zaczęłam  ju ż  zasypiać, gdy 
usłyszałam  zatrzaśnięcie drzw i sąsiedniego do
m u. Zdążyłam  dopaść okna, aby  zobaczyć m ło
dego człow ieka, oddalającego się szybkim  kro

kiem  w stronę B roadw ay. M łoda kob ieta  nie 
tow arzyszyła mu, a m yśląc, że pozostaw ił ją  
w tym  w ielkim  pustym  dom u bez św iatła, a 
zapew ne i bez tow arzystw a, dziw iłam  się po
stępow aniu p. F ran k lin a . Podobne postępow a
nie odpow iadało więcej jego  b ra tu  p. H ow ar
dowi Szaleniec ten  przed k ilkom a la ty  ożenił 
się z m łodą dziew czyną o w ątpliw ej przeszło
ści, w skutek  czego rodzina  w ykluczyła  go ze 
swego grona.

W trak c ie  ty ch  rozm yślań zasnęłam  w chw i
li, k iedy  zegar w ygłaszał godzinę w pół do 
pierw szej.

N azaju trz  rano, jak  ty lko  skrom ność mo
ja  pozw oliła m i się ukazać w oknie, badałam  
dom Y an B urnam a. A ni jed n a  stora nie by ła 
podniesiona, an i jed n a  okiennica o tw arta . Po
niew aż m am  zw yczaj w staw ać wcześnie, okoli
czność ta  n a  razie  nie zaniepokoiła mnie. A la 
spraw dziw szy po śn iadaniu , że w ielki ponury  
fron t dom u n ie daje zn ak u  życia, uczułam  się 
niespokojną. N ic jednak  nie przedsiębrałam  aż 
do południa, w k tó ry m  to  czasie m iałam  spo
sobność zejść do ogrodu. Zauw ażywszy w tedy, 
że okna ty łu  dom u Y an B urnam a b y ły  rów nież 
szczelnie zam knię te  ja k  frontow e, doznałam  ta k  
silnego wzruszenia, że zatrzym ałam  pierw szego 
przechodzącego po licyan ta  i prosiłam  go, aby  
zadzw onił do drzw i, co też uczynił.

N ik t się nie odezwał.
— N iem a nikogo — powiedział.
— Proszę jeszcze raz zadzw onić — u p iera

łam  się
I  znów zadzw onił bezskutecznie.

— W idzi pani, że dom je s t p usty  — m ru 
czał policyant. ' — M am y rozkaz pilnow ać go 
podczas nieobecności w łaścicieli.

— W  ty m  dom u je s t jak aś  dam a, m ówiłam 
i jestem  przekonana, że tej nocy działy  się tam  
rzeczy nadzw yczajne.

W zruszy ł ram ionam i i m iał zam iar odda

lić się. W  tej chw ili u jrzeliśm y kobietę z lu 
du, k tó ra  się za trzym ała  przed domem. Niosła 
w ęzełek pod pachą, a tw arz  jej n iena tu ra ln ie  
czerw ona m iała w ygląd odrażający. T a  kobieta 
n ie by ła  m i n ie z n a n ą ; zapew ne m usiałam  ją  
w idzieć w ychodzącą lub w chodzącą do V an 
Burnam ów . N ie ham ując w zruszenia, k tóre 
m nie opanow ało, zeszłam spiesznie z g an k u  i 
p rzy stąp iłam  do now oprzybyłej.

— K to  jesteś ? — zapytałam . — Czy p racu 
jesz u państw a V an  B urnam  i czy znasz ko
bietę, k tó ra  tu  p rzy jechała  dzisiejszej nocy?

K obieta  w ten  sposób zaczepiona p rze
straszy ła się i cofnęła i g d y b y  nie obecność 
p o licy an ta  zapew ne s ta ra łab y  .się uciec. Pozo
stała, ale czerwoność tw arzy , k tó ra  nadaw ała 
jej ta k  w strę tn ą  powierzchowność, zw iększyła 
się jeszcze, Czoło je j i policzki ok ry ły  się szkar
łatem .

— Jestem  posługaczką — odezw ała się. — 
Przychodzę pootw ierać okna i przew ietrzyć m ie
szkanie.

Zauw ażyłam , że nie odpow iedziała na 
moje drugie p y tan ie  i m iałam  je  pow tórzyć, 
g dy  po licy an t odezw ał s i ę :

— To państw o m ają wrócić ?
— Nie wiem, ale tak  m yślę — odpow iedzia

ła  kobieta.
Jed n a k  czuć było, że m ów iła to bez prze

konania.
— Czy masz klucz ? — zapytałam , widząc, 

że kobieta kładzie rękę do kieszeni. Nie odpo
w iedziała. Z am iast daw nej niesjiokojności, na 
tw arzy  je j osiadł ponury  w yraz. O dwróciła się.

— D opraw dy, nie rozumiem, co to  może ob
chodzić sąsiadów — m ruczała — darząc mnie 
ponurem  w ejrzeniem .

— Jeżeli m asz 'klucze, to  wejdziem y, aby  się 
przekonać, czy w szystko je s t w porządku — 
pow iedział po licyant.

Po ty ch  słow ach kobieta zadrżała.

M nie ogarnęło jeszcze w iększe wzruszenie. 
C hciałam  zobaczyć koniecznie, czy nie zaszło 
coś nadzw yczajnego w m ieszkaniu  Y an B arn u - 
ma, ja k  to  podejrzyw ałam  odrazu, ale odezw a
nie się tej kobiety  w net rozw iało m oją nadzieję.

— W szystko  m i jedno, jeżeli p an  w ejdziesz— 
pow iedziała do agen ta  policyjnego — ale tej 
p an i k luczy nie oddam. Jak iem  praw em  m a 
ona tu ta j wchodzić ?

— Ma słuszność — potw ierdził policyant. — 
I odsuwając m nie bez cerem onii, w tow arzy 
stw ie kob iety  wszedł do domu.

Pozostałam  na dworze. Czułam, że to je s t 
moim obowiązkiem. Chciałam  się przekonać n a
ocznie, czy m łoda kobieta, k tó rą  w idziałam  
wchodzącą, pozostała tam  jeszcze. P o trzebo
w ałam  zużyć dla u trzy m an ia  zajętego stanow i
ska obserw acyjnego dużo cierpliw ości i odwagi. 
Dość czasu upłynęło, zanim  otworzono okienni
ce na  trzeciem  piętrze. Po długiem  znów cze
k an iu  jedno  z okien drugiego p ię tra  otw orzył 
po licyan t i zn ik ł natychm iast.

Tym czasem  k ilk a  osób zatrzym ało  się na 
chodniku, a w idząc licznie zb ierających się, za
częłam  żałow ać mojej w ytrw ałości, g dy  drzw i 
wchodowe nagle się o tw orzyły  i u jrzeliśm y 
przestraszoną tw arz  posługaczki, drżącej na ea- 
łem  ciele.

— N ie ż y je ! — wołała — nie ż y je ! N a po
moc ! M orderstwo ! — B y łab y  więcej pow iedzia
ła, g d y b y  po licyan t z jak iem ś przekleństw em  
nie w ciągnął je j do domu.

C hciał zam knąć drzwi, ale nim  zdążył za
grodzić m i drogę, w m gnieniu  oka rzuciłam  się 
do w nętrza, w chw ili, g dy  posługaczka, b lednąc 
rap tow nie , padła  ja k  kłoda w podsieniu. P o li
cy an t nie należał w idocznie do um iejących się 
zachow ać w podobnych w ypadkach. S ta ł bezra
dny  i ty lko  na  m nie spoglądał.

K obieta  zem dlała i m usiałam  ją  od progu 
odciągnąć. Pom im o szczerej chęci pomocy, gdym

się zb liżyła do salonu, uderzył m nie w idok tak  
p rzerażający , że m imowolnie upuściłam  biedną 
posługaczkę.

W  półcieniu, gdyż św iatło  padało  ty lko  
przez drzwi, w k tó ry ch  stałam , leżał tru p  ko
b ie ty , w połowie p rzysłon ię ty  jak im ś przew ró
conym  meblem. W idoczne by ły  ty lko  suknia 
i ręce na  k rzyż z ło żo n e ; ale na w idok stęża
ły ch  członków  łatw o  było zm iarkow ać, że ko
b ie ta  nie żyła.

Czułam  się słabą i może by łabym  także 
zem dlała, g d y b y  nie m yśl, że jestem  tu sama, 
z m ężczyzną ta k  bezradnym . O trząsnęłam  się 
więc i zw racając się do policyanta, k tó ry  się 
w ahał m iędzy tru p em  a posługaczką, zawo
łałam  :

— D alej, przy jacielu , do d z ie ła ! T am ta  ko
b ie ta  um arła, ale ta  żyje, poszukaj pan  naprzód 
w kuchn i dzbanka z wodą, a następnie pó j
dziesz po stosow ną pomoc. Pozostanę p rzy  tej 
kobiecie, aby  ją  przyprow adzić do przytom no
ści. Zdaje się być silną, to  w krótce przejdzie.

— P an i chcesz tu  pozostać sam a z tym  tr...— 
zaczął.

P rzerw ałam  mu p o g ard liw ie :
— N aturaln ie , że pozostanę. Czemu n ie?  Czy 

z powodu tego tru p a ?  Niech m nie osłonią 
przed żyw ym i, a z nieboszczykam i sam a sobie 
poradzę.

P o licyan t spojrzał na  m nie podejrzliw ie.
— Idź pan i sam a po wodę i jednocześnie za

wołaj przez okno, ab y  tu  p rzy b y ł kom isarz po- 
licyi. Nie rnszę się z tego pokoju, dopóki on 
nie przybędzie.

U śm iechnęłam  się na  ta k  przesadną ostro
żność, ale w ypełniłam  polecenie, mimo niechęci 
opuszczenia choćby na chw ilę tego tajem nicze
go m iejsca niedoli. ^

(Ciąg dalszy nastąpi).

C. k. uprcyw. galicyjski * akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o « i e

Filie: w Krakowie, w Czerniowcaeh, w Tarnopolu, Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloezyskach, w Nowosielicy.

K A . I T O E  W Y M I A N Y
V\»

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowano papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów,

przed stratą z powodu wylosowania.

. Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz
ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.
o

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

płecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

SŁu.i.V s J i ‘ V. * "fttfita

P A T E N T Y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S ,
Inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. u rzędu  patentow ego.)

|^ 8 S M ^ S 3 3 5 K
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Pasy do maszyn skórzane belgijskie
Gurty do maszyn

Węże gumowe do wody i pasy. Pakunki federweisowe 
i asbestowe. P łyty gumowe asbestowe

Klingent
Oliwę do maszyn, oliwę cylindrową. Tłuszcz angiel- 

g  skl Tovctt, pokost, Kit, Minium Ble weis i t p. M
O  poleca najtan ie j ,

S ALFliED BEACOCK
M agazyn farb 

Lw ów , ul. H etm ańska 1. 4. 
18888888888

Skład płócien Korczyńskich
Lwów, H alicka  10. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro
zmaitej szerokości. Bieliznę slotową, rę
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od złr. i 00.
Kapitaliści

i posiadacze los* w, zechcą zażądać nume
ru okazowego „Gazety handlowej11. Abo
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 1 korony.

Potrzebny jest loka] dobrze ab - 
znany ze służbę i z dobremi świadectwa
mi. Zgłosić s'ę do Administracyi Przeglą
du, Sykstuska 1. 45.

Ogrodnik młody, żonaty z dobremi 
poleceniami z kilkunastoletnią praktyką 
poszukuje pobadj. Łaskawe zgłoszenia u- 
praeza pod A . Z. post. rest. Lwów za 
kwitem inserat.

Parce la  onjętości 40C0 sążni. .Wulka 
7 do sprzedania. Wiadomość: Śniade
ckich 9, I. piętro.

W ielki wybór
Prawdziwio oryentalno-perskich dywanów: 
Bocchara Afghan, Beludżystan, oraz gmyr* 
neńskich w rozmaity«h wielkościach po 
nader niskich cenach począwszy od 20 

guldenów.
Kopernikn 28. I. piętr. od frontu.

Erlau skie wino
grona.

5 kg. kosz k. 3.—, węgierskie i i i .  
wy k. 3*—, orzechy tegoroczne 
k. 3 '—, pomidory 1*50, brzoskw i
nie wielkie k. 4* małe k. 3* — . 
W ysyła Glósz Bela, Erlau  (Wę
gry . Korespondencya niemiecka.

I. Dyrektorów, zauładów han- 
dlouiych luk przemysłowych.

Piurścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowano) 

komplotnu wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżulerye 

poleca Ja" Jarzyna  
ubiler, t  wów, Hotel 

Euroneiski.

W ©  W ' W

dla Panów w łaścicieli lub dzier
żawców dóbr!

Absolwent szkoły handlowej lat 23, wy
służony podoficer. Obznajomiony z buchal- 
teryą pojedynczą i podwójną, włada języ
kiem czf skini i niemieckim w słowie i pi
śmie. Odbił praktykę gospodarczą. Kau- 
cya na żądanie. Posadę objąć może zaraz. 
Zgłoszenia z podaniem warunków pod 

Morawia 25. post. rest. Proste- 
jÓW (Prossnitz).

5 pokoi
przedpokój, łazienki, kuchnia i 

spiżarka — ul. Gołębia**!.

H a w iu r n ia  A m e r y k a A s b a
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m u z y k i w o js k o w e j .

Początek o 9. godzinie wieczorem.

1 Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie §
H Pasaż Hausmana §
g  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny ̂
® i literacki© ©

I  —= =  K R E S Y
wychodzący w K ijow ie od 1 stycznia 1907.

Prenum erata we Lwowie 9  kor. półrocznie, na 
prow incyę 10 kor. półrocznie.

QOZ(

Bank melioracyjny
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica 3-go Maja 1. 21.
wykonywa wszelkie prace melioracyjne

jako  to  : zdjęcia terenu , w ygotow yw anie projektów  i kosztory
sów n a  drenow anie pól, naw odnienia i odw odnienia łąk, budo
wę rowów, kanałów , szluz, dróg, szos, kolejek itp . oraz p ra k ty 

cznie przeprow adza powyższe prace.

F IN A N S O W A N IE
uskutecznia się podług każdorazowej poszczególnej umowy, a mianowicie: za 
gotówkę, na spłaty w ratach w ciągu prru lat, lub przez zaciągnięcie poży
czki melioracyjnej, które to pożyczki Bank Melioracyjny na życzenie sam 
wyrabia czy to w Banka Krajowym, lub w Towarzystwie Kredytowem Ziem- 

skiem, ozy w innych instytucyach kredytowych.

B ank  M elioracyjny w ykonyw a rów nież roboty  na zasadzie 
przedłożonych m u planów  gotow ych.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„M ELO M A N "
wysprzedaje po niskich cenach Ekspedycya Me
lomana Binro Dzienników Pasaż Hansmana 9.

? ed ak tor odpowiedzialny Wacław Masłowski Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiara*.


